
Oprali pocztowa oiszezona noto//**.

GŁOS NARODU
P rz e d p ła ta  w y nosi: w Krakowie - 

odno&zetDfTi | doz odnrtS/.eh-.t.
Na całym o ' szatze Pońslwa pols. 

i nrze>yUT noeztowa Za g r a n i c ę Crze ipJata zniżona dla nauczycielstwa ludowego Cena num eru

15 groszyMiesięcznie . . . . 363 zł. | 3 30 zł. 4 01) zl. 1 00 zr. 3-SO zł.

Redakcja (tal. Np. 190) i Administr. (tal. Np. 33H) Krakiw, św. Krzyżi 11. - Orukirnii św. foui5z*35 (tal. Nr. 3344) Konto P. K.O. wWarszawio 149.85 5

Nr. 159. Środa dnia 16 Lipca 1924 r. Rok XXXI.

S. p. J. K. Federowicz.
Ze śmiercią Jana Kantego Federowicza znika 

z życia publicznego naszego miasta ostatni wódz 
krakowskiego mieszczaństwa. Śp. prez. Federo­
wicz był w swycr przekonaniach, upodobaniach 
i sposobie ujmowania zagadnień politycznych oraz 
w swej całej działalności typowym reprezentan­
tom mieszczaństwa, a stał się jego wodzem przez 
swą inteligencję, długoietni udział w życiu pu- 
blicznem miasta i przez osobiste zalety charak­
teru. Jako typowy mieszczanin krakowski wniósł 
śp. Prezydent w swą działalność publiczną rów­
nowagę i umiarkowanie, ostrożność wobec nowych 
prądów, przestrzeganie tradycji, zainteresowanie 
dla spraw gospodarczych, a przedewszystkiem 
wielką miłość dla swego rodzinnego miasta. To 
gorące przywiązanie do Krakowa było jogo uczu­
ciem dominującem i ono to dyktowało przeciwni- 
kom politycznym szacunek dla osoby śp. Fedoro­
wicza, cboć często, zwłaszcza w ostatnich cza­
sach, działalność jego na stanowisku prezydenta 
dawała sposobność do surowej krytyki. Śp. Fedoro­
wicz kochał Kraków, znał doskonale jego admi­
nistrację i  finanse, potrzeby i możliwości rozwoju 
i pracował dlań wedle swoich sił. W ostatnich 
latach eoerpja. j£go_Qi5labla, dały się odczuć skutki 
wieku, choroby i przemęczenia. Zmarrwśród' pra­
cy, w toku narad nad budżetem, którym przewod­
niczył. Obywatelstwo Krakowa żegna w nim Od­
danego miastu pracownika, który brał udział we 
wszystkich. niemal ważnych pracach, jakie mia­
sto w ostatnich 30 latach dla swego rozwoju po­
dejmowało i dla t ^ o  miasta rzetelnie się zasłu­
żył, Tern silniej należy te zasługi podkreślić, że 
nie widzimy poza nim ani silnej indywidualności 
w łonie mieszczaństwa, któraby mogła je zjedno­
czyć i zorganizować, ani wybitnych kandydatów 
do fotelu prezydja.lnogo. Nie pomylimy się, jeśli 
powiemy, że zgon śp. Federowicza kończy cały 
jeden okres w życiu polityezneni naszego miasta' 
Był to okres przewagi mieszczaństwa, podtrzymy­
wany w ostatnim czasie nieco sztucznie przez 
swoistą ordynację wybcmzą. Zabarwiały ten ''kres 
osobistości wybitniejszych prezydentów, jak śp. 
Lea i śp. Federowicza. Wkrótce już jednak wejdą 
na Radę miejską ugrupowania ogólniejsze, oparte 
raczej o programy społeczno-polityczne, niż O po­
czuci© warstwowej i do tego międzyrogatkowej 
solidarności. Tradycje, instynkty i ucziicia miesz­
czaństwa powinny dalej grać rolę ważną w daw­
nym pałacu- Wielopolskich, ale i rozwój przemysłu 
w mieście i nowa ordynacja wyborcza stworzą dla 
nieb warunki i granice wpływu inne, niż obecnie. 
Mieszczaństwo będzie musiało szukać związku ze 
zbliżoną doń politycznie inteligencją i warstwą 
robotniczą, by stworzyć blok. zdolny utrzymać 
rządy miasta w rękach chrześcijańskich i naro­
dowych.

Zniknąć także musi jedpn rys, już nie miesz­
czański, ale typowo krakowski, jaki charaktery­
zował okres dotychczasowy, a którego zamilcze­
nie w nekrologu .śp. Fedorowicza byłoby nieszoze- 
rością z naszej strony. Zniknąć muszą, niemoralne 
sojusze z żydami, które stały się .podstawą syste­
mu rządzenia, zwłaszcza dwóch ostatrrch ,pre­
zydentów. Zbyt drogo .opłacaliśmy t,e związki ze 
Stradomiem, . czasami Magistrat robił wrażenie 
b'ura do załatwiania żydowskich interesów... Z iaje 
nam się, że i śp. Federowicz odczuwał w ostat­
nich czasach szkodliwość tej polityki, gdyż czynił 
próby nawrotu z dawnej drogi i starał się zape.; 
wnić utrzymanie miasta w polskich i chrześci­
jańskich rękach. Śmierć przerwała tę ewolucję,

zabierając go prawie równocześnie z końcem pre­
zydenckiej kadencji. Do tych ostatnich prób 
winno mieszczaństwo krakowskie teraz nawiązać 
i wspólnie z szerokiemi warstwami chrześcijań­
skiej ludności zapewnić temu miastu nowy okres 
rozwoju i ‘ pomyślności.

Śp. Jan Kanty Federowicz urodził się w roku 
1858 w Krakowie i tu skończył szkołę realną. 
Studjcwał na Akademji Handlowej w Pradze i we 
Francji, poczem powróciwszy do Krakowa objął 
zarząd własnego handlu winem i równocześnie 
wszedł do życia publicznego. Radcą miejskim zo­
stał w roku 1894, za prezydentury Lea przed woj­
ną był stałym referentem budżetu miejskiego, 
wiceprezydentem został w roku 1918, a prezyden­
tem 6 marcą 1918. W roku 1905 jako konserwa­
tysta wszedł wraz z prez. Leem i prof. Jawor­
skim do Sejmu, gdzie jednak w cztery lata póź­
niej wystąpił ze stańczykowskiego ,.Koła krakow­
skiego" i przyłączył się do demokratów. Był za­
równo w Sejmie, jak i w Radzie miejskiej zaufa­
nym współpracow-nlidem prez. Lea i jednał dla 
jego polityki adherentów w kcłach mieszczań­
stwa, gdzie śp. Federowicz był zawsze bardzo 
popularnym. Przejście Lea i Fedorowicza do de­
mokracji wywołało przewrót na grwneie miejskim. 
Frez: Leo stawszy się wodzem całej krakowskiej 
demokracji, rządził przez kilka lat miastem pra-

Nasz warszawski korespondent 
telefonuje nam:

Dzisiaj w kuluarach £e.jmu opowiadano, że 
w najbliższym czasie nastąpią ważne zmiany 
w rządzie W ładysł. Grabskiego. Pogłoski szły 
w dwóch kierunkach: l j  Mówiono, że na sku­
tek zbliżenia między Wyzwoleniem a  prawicą 
na. tle ustaw  językowych poseł St, Thugutt 
obejmie tekę spraw wewnętrznych, a St. Grab­
ski tekę oświaty. W ten sposób rząd byłby 
zasilony tymi dwoma politykami, którzy refe­
rowali ustaw y językowe. Obecnie mieliby je 
jako'm inistrowie wprowadzić w życie. 2) Druga 
wersja wysuwała A leksandra Skrzyńskiego (!) 
na m inistra spraw zagranicznych, a Antoniego 
Ponikowskiego na ministra oświaty. Te druga 
wersje kolportowało otoczcnio generała Sikor­
skiego. •

Pewne podstawy do tych wszystkich po­
głosek dała dzisiejsza wizyta prez. Grabskiego 
u m arszałka Rataja.

Otóż zauważyć należy, że już w połowie 
czerwca, zaczęto mówić o zmianach w gabine­
cie. Ministrowie Miklaszewski i Zamoyski kil­
kakrotnie oddawali p rem jerow i swe teki do 
dyspozycji, alo p. Grabski dymisjom tym sta­
nowczo się sprzeciwił i naw et przeprowadził na 
Radzie Ministrów uchwale, że do czasu uchwa­
lenia budżetu, pełnomocnictw i ustaw  języko­
wych przez Sejm żadna zmiana w gabinecie 
nic nastąpi. . Z ' tego to powodu gdy dymisja 
p. Ludkiewicza stuła się konieczną. ' stanowi 
sko ministra reform rolnych nie zostało obsa­
dzone, a^c powierzone prowizoryczni^’ ministro­
wi Janickiemu.

Obecnie budżet i ustaw y joy. elfów? sal za­
łatwione, pozostają jeszcze pełnomocnictwa.'

wie samowładnie, napotykając tyiko na słabą opo- 
zycję stańczyków i socjalistów, a wszelkie wy­
bory przeprowadzał dla niego pomyślnie śp. Fedo­
rowicz.

W reku 1919 wszedł śp. Federowicz równi rż do 
Sejmn Ust, i utworzył .(Klub Pracy Konstytucyj­
nej". Ten konstytucyjny „języczek u wagi" wywo­
łał wiele niechęci na prawicy i lewicy i zniknął 
w Sejmie obecnym. Śp. Federowicz już w roku 
1922 nie kandydował.

Ponadto Zmarły piastował godność prezydenta 
Izby Handlowej od 1912—1917 r., należał do Rady 
Obrony Państwa w 1920 r., był i jest prezesem 
Tow. Strzeleckiego w Krakowie. W roku 1918 
był członkiem Polskiej Komisji Likwidacyjnej. 
Posiadał komandorję „Polonia Restituta" i wielki 
krzyż komandorski Gwiazdy Rumuńskiej. Jako 
prezydent reprezentował niejednokrotnie miasto 
przy powitaniach wybitnych gości (króla rumuń­
skiego, marszałka Focha i i.).

W ostatnich latach poświęcił się Zmarły wy­
łącznie sprawom miasta. Był autorytetem w spra­
wach finansów gminnych 5 niemałym znawcą skar- 
bowośoi ogólnej. W życiu prywatnem cechowała 
Zmarłego uprzejmość i towarzyskość, zabarwiona 
jowialną dobrodusznością. Ta zewnętrzna t> o n- 
b o m ie  zyskiwała mu przyjaciół. Ałe umiał być 
śp. Federowicz także ostrym przeciwnikiem, 
zwłaszcza w czasach dawniejszych.

Osierocił jedną cóikę zamężną za p. March­
wickim.

I P rzy p ieczen ia  więc co do zmian w rządzie 
zyskują, na prawdopodobieństwie. Nie wiadomo 
tylko, czy poszczególni ministrowie oddadzą 
premierowi swe teki do dyspozycji, czy też 
nrstąpi dymisja osiego gabinetu, poczerń pań 
Grabski utworzyłby całkiem r.owy gabinet.

Wycofanie wniosków lcwicv o votum nic- 
ufności podczas trzeciego czytania budżetu 
również jest- symptomem bliskich zmian. Je s t 
możliwem, że nastąpią one — przynajmniej 
niektóre —  już w lipcu, inne zaś w jesieni.

P. Thug>itt m inistrem  spraw zagraniczn.?
Warszawa. (Tclef. wł.). Według najnowszej 

wersji p Thugutt zostan:e min. spraw zagrań., a 
p. St. Grabski ministrem oświaty. Dptyehczasowi 
ministrowie podać się mają do dymisji w bieżącym 
tygodniu, a ich następcy obejmą urzędowanie 23 
b. in. ..Wyzwolenie" wezwie p. Thugutta do wy- 
•■tapienia, z klubu, na co p. Thugutt się zgodzi. 
Kandydatami na prezesa „Wyzwolenia" są pp. 

Poniatowski i Waieron.

S ekretarz poselstwa sowieck. szpiegiem .
Warszawa. (Tclef. wł.). W związku z napadem 

na sekretarza sowieckiego Kazimierza Kobieekie- 
go, wyjaśnia się, żc Kobiecki został pobity wsku­
tek zajścia ulicznego. Odprowadzono ge na policjo, 
skąd go dopiero wydobył urzędnik M. S. Z. Do 
policji przyniesiono tekę Kobieckiego, znalezioną 
ptzy kazalnicy w kościele św. Barbary (!!); znale­
zione w niej dokumenty, stwierdzają, żo Kobiecki 
uprawiał szpiegostwo. I

    L_j

Pogłoski o zmianacłi w gabinecie Grabskiego.
e
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Zakończenie obrad konferencji M. Ententy.
Utrzymanie kwitaktti w cztciie konferencji ioil- 

jdyóshlej. =- WspóiŁd akcjo tła terenie Ligi Naro­
dów, es ^Rrywalllfe“ ro*m,jY,J( 6 Besah,ójl

] REZULTATY DkuGIEOO POSIEDŁeinIA
i-raga, (PAT.)' C zeskie biuro prasowe donosi: 

Drugie poriedzen/B kanfeirei fcji maiej enlesity o 1- 
było dię W sobolą w uiiinisteirjum dla spraw zagrâ  
meznyCh i rav,ato od gocL. 9.10 do gtłdż. 13. ;

Mini itrowie spnw  zagranicznych Ninom, Ltuca 
I® Benem utną, wiali kwcstję róparócytną i feiłe- 
ksŁtart zwaĄzaiylli z tą kAasiją zagbanim, yi,£ 
również kwestję długów; międzynarodowych i usta- 

j liii wytyczaie Iinje postępowania przy regulowaniu 
tych kwestjl. MMstaJwre stwierdzili konieczność 
Ifetóełej wt^ółpracy wS2/stkicn tr-ech krajów oraz 
potrzebę utrzymania tfekidh i ciągłych stosunków 
zaićwdo w Je trwania konferencji londyńskiej, 

i jak i we wszystkich jurnych wydarzeniach mięlzy- 
nartiOwych, a  to w tyni oclu, alby przy omawianiu 

jua terenie idiędzyimrodowym aprraw obchodzą- 
jcyeh państwa małej ententy mogły orne stzzedz 
s k i d n i e  swyh interesów.
i mbustrorraie przeszli iiaa^ pn£t> do pmdjrls nia 

jjwsBystJdcli kweetji, stojących w r*»łązku a nap 
, fel?t=ią oftsję Ligi Ńatudów i postanowili, jak do- 
jitąfl I nadal postępować Soliflatiile na fotonie Ligi 
j Narodów. Ministrowie państw małej ententy skon­
statowali z zadowoleniem solidarm 55 awyeh po-

*■ Londyn. (PAT.). Przygotowania do środowej 
ko Ofert id* czynione są tu z pośpiechem. W koo- 
ferencp .wezmą udział Anglja, Francja, Wtóćłiy, 
japonja, Belgja Jugc ta n ja Grecja, PbrtUgtuja i 
Rmnunja. Stany Zpednot-zono reprczeutowdne bę­
dą ptraaz an.basadora draery Kańskiego w Londy­
nie, Kellog®, pryczom będzie on występował 
w charakter*0 obserwatora. Anglja, Francja i Bel­
gja i-epćezenbGwałj« będą prżez premierów tych 
państlwL. Premier włoski nie przybędzie na konfe- 
rencję. V, lochy reprez°u1 owane będą przez mini* 
?*rea finansów; de Stefami.
f W kołach oticj<dnych panuje pr^e&wnanie, za 
ewPŁcuail1"® trudności wyłonić się mogą dtopi«ro 
,w toku obrad kotlfet rfićjt, te  jedhakte o fle cho­
dzi o kwestję odszkodowań, to w tym względzie 
osiągnięcie porozumienia ma widoki powodzenia 
TembaKsrfej, i* wszystkie uorbstidcząi^ w konfe­
rencji państwa przyjęty ortatecmle progratn Da- 
iweea.; " ‘

WYJAZD DELEGACJI FRaNCUSKIEJ DO 
| LCNDYnU.

pary£ (PAT.). Delegacji rrancuska na Sonfe- 
fjSKUcję hjuidyitóką wyjeżdka do Lutodytiiti w« ńrtO-

Pożjfczka dia Niemies,
Finansjejra amerykańsku wątpi w jej realizację 

m 1 yr tym roku. ,

Paryż, (PAT). Jattr ionosf „New ‘Jork 0erd!d“, 
H n k im k ie  koła nu Wall-Street (siedziba finansje- 

jry  amerykańskiej) wyrażają pogląd, ze jćót thało 
prawdopodobne, aby pożyczka hituilććka mOgła 

! być zrealizowana jp=zczt w tym rOfeii. Jeóli nawet.
| wielkie domy bankowe mają nadzieję, fte konfe­

rencja w dniu 16 lipca może doproiwadzlć do Szyb­
ki* go praepTOTi ad zenia porozumienia ekspertów, 

j to  msleży obaiwiać się trudności przy spłacie o«l- 
ćfzkudotraA. ... j ;j;, : ; 11

, Radicz p rzystą p ił do komunistów.
<

Zaminowano go przedstawicielem nn Bałkany*
- Białogród. (PAT.). DziJhłdki donoszą, te  Rb- 
tliCz itn.rniem Swej ptfrtjl JJtttystęjłił dtł ćUłbpńfeiej 

I ndędtynarodówkł kortiiinistycinai. Radio* został 
m-auouainy głównym przeastdwklelem Htiędzyrid- 

I redówki kOthtltllSiyczneJ uś cStłe Balkdtljr. Miał 3d 
j zażądać od międzynarodówki rCicztiycti sltttt dó 

r  y/pozycji ;

TRZEOE I D9TATN1E POSIEDZENIE. (
G przebiegu trzeciego i oSituniego posiedzenia 

konfeieocji malej enteaty wydano następujący 
komtinikat: . ‘ i k . 11 L i ! i ' h.

MrJustrowle spraw zagrahicznycfc malej enl fo­
ty  odbyli w ministerjum spraw zagranicznych o 
godz. 15.80 konferencję, na której w dalszym cią­
gu omawiali poszczególne kwestje, związane z naj­
bliższą sesją L‘gi Narodów, w szczegćiności spra­
wę rozbrojenia i układu w sprawie wzajemnych 
gwarancji. We wszystkich omawianych punktach 
osiągnięto porozumienie..

Prace konferencji praskiej toczyfy się w  atmo­
sferze szczerości i serdeczności. W zakończeniu 
prac tej konferencji stwierdzili przedstawiciele 
państw małej ententy znowu owocno rezultaty 
swej współpracy w ciągu ubiegłych czterech lat 
t ponownie podkreślili ducha lojalności i przyjaźni, 
jaki był podstawą działania małej ententy i jej 
usiłowań w kierunku skonsolidowania stosunków 
i utrwalenia pokoju w Europie środkowej.

rootanowui wreszcie odbyć następną konfe­
rencję państw małej ententy w ciągu zimy w Bu- 
kareaZłde. ,1

Wiedeń. (PAT.). Pratskl korespondent „Neue 
Fr. Presse'1 dowiaduje się z kól kanfeiemeji pras­
kiej, ze wprawuzie poJfczas oifcjamjrch obrad me 
óuia wianu Sprawy tesarubsl. aj, jednakże wezyssy 
trzej mlrtiseruwie w prywatnych (!) lozmuwach 
zajmowali sią tą  sprawą. !

tek przed fciudniem. IlemoŁowj będą wjwatzy- 
3zyli generał Nollet, mMster skarbu Ckmtihtfcl i 
szereg eksmertów prawniczych, wojskowych i ko- 
lejdwydh. Delegacja, rrameusku liczy ogółem około
M  "Sdtł. I , I ilW  i ! "* | | i”' - : ' '■

SKŁAD DELEGACJI WŁOSKIEJ. ^
itzyn". (PAT.). Delegacja włouka na konfeirbn- 

oję londyńską ąyo»usta/waĆ będzie pod kłerownl- 
ciwtm mLFstra Skarbu Stefanlegw. W skład dele­
gacji wenodzą: mini? ter gospodarki Nava, aimba 
sad lor włoski w Londynie d*-.lia Turetta, delegat 
wioski w końaitecie Dawaea, Tereni, dalej komi- 
»arz dla z-jbowiązań byłych peństw nieprzyjaciel- 
SfeSch JUug, jeden z szefów sekcji ministerstwa 
sksirbu, dyrekror kredito Italkunó, gene ralny se­
kretarz delegacji włoskiej w komisj- reparacyjnej 
ora-/, włoeki pizedstawiciel w komisji nadreńskiej.

Waszyngton. (PAT.). Zaprzeczają tu wiadomo­
ści, Jakjby sekret wz stonu Hughśd, który udaje 
się do Europy, zamierzał odwiedzić Berlin. Ze źró­
deł urzędowy oh donosząi, ż§ Hughect nie ma w- 
miatu brać udziam w rokoz ani ach w sprawie od 
szkodowań. j

Rząd Br&zylji zaprzecza wieściom o klęsce
Waszyngton. (PAT.) Oficjalny kum unikat rzą­

du t.razylijv-kiegt) donosi, źe wojska rządowe kón- 
tynuuja ź powodzeniem akcję przechr powstań- 
Cóm. I

Wiedeń. (PAT.). Tuitejsze poselstwo bTazyllj- 
skio ogłpsza następującą depeszę z daty wczo­
rajszej : '/j .■ r'.'łi"  i i . ♦

Koszary w punkcie centralnym ruchu rewolu­
cyjnego zostały otdczdne przez Wbjcka rządbwe. 
Wojska wysiane na San Paulo są już skoncentro­
wane. Atak na powstańców jtiż się tozpoczą? Po­
łożenie powstańców staje się coraz Trudniejsze. 
Wbrew innym doniesieniom nie jest prawdą, ja­
koby preuytteftt i Iradd stadu Shn Patilo ttaieli upu­
ścić Fwe ytanowieka.

LDhdyn. (PAT. Reuter). Według depesz, na­
de? dych do Nowego Jorku z Rio de Janeiro, oo- 
twierdza się pogłoska, wediug której major ÓfcJir,- 
ger, rzekomy szef sztabu armii powstańczej, zo 
stal wzięty do niewoli. Według doniesień ze źródeł 
prywatnych, powstańcy zamierzaia utworzyć Wła­
sne państw**

Ł__L.

ANGORA ODRZUCIŁA POŚREDNICTWO LIG/ 
W SPRAWIE MOSSULU.

Konstanrynopol. (PAT.). Rząd anorak i odrztt* ; 
cii propozycję Anglji ptzekazanla sprawy MossulS 
Lidze Narodów, wyraził natomiast gotowość be*-: 
pośrednich -rokowań w tej spranie a trądem att 
yelskitti. i
w  —  —  ■■■■

Zajścia listopadowe w komisji.
Warszawa. (PAT) Sejmowa komisja dla bada­

nia zajść listopadowych w Borysławiu, Tarnowie 
i Krakowie odbyła dziś posiedzenie, przyczem 
prowadziła dyskusję nad referatem pas. Wichliń- 
skfego o wypadkach tarnowskich w dniu 8 Ifeio- 
paaa z. r. Następnie -— ponieważ pos. Lieberuiaun 
i Putek od dłuższego czasu nie biorą udziału 
w pracach ej komisji — komisja postanowiła od-> 
dać referat o zajściach krakowskich pos. Kozłow­
skiemu i Mączyńskiemu, a reieirat o zajściach bo- 
rj-slawskich pos. Rog-usziczakowi* Koónkja ma 
uisonozyć swe prace w bieżącym tygodniu.

Nowa taryfa  celna.
War?zawu. (Telef. wL). Nowa .aryfal celuU 

wchodzi w życia od 13 lipca b. r. Przez l5  dni, 
t. j. do 27 Mpca włącznie stosowaną będzie taryfa 
stara iuib nowa, zależnie od tego, cay tuwaiy nn r  
dane zostały do przewozu przed dmiem ogłoszenia 
taryfy, czy też po tym dniu, względnie czy zale­
gają na sktadzi-j przed dniem ogłoszunia latąwyj 
czy po tym dniu. , j , . ... , . ^ 0 '

Obrady nad monopolem 6pirytusowyrn.
Warszawa. (Telef. wł.) Poniedziailsowu obra­

dy Sejmu były poświecone całkowicie zagudUło. 
niu monopolu Spirytusowego. Po referacie pon. 
Jaruszyńskłegu (Uhrz. Nar.), pos. Chomiński (Wy­
zwolenie) zgłosi! szereg poprawek. Pos. Hausner 
(K. żyd ) wniósł o odcołaniu całej ustawy do ko­
misji. Wniosek ten upadł. Następuie pnzystąpSOho 
do dyskusji ogólnej. '• ą i ,_.Łł -

Lokaut n  hutnictwie G. sląeka
ODROCZONY O TYDZIEŃ. I - *1,

Jak juz donosiliśmy, niebezpieczufctwo żafaaS 
gu na G. Śląsku na skutek i i t“rwenoji delegatów 
rządu, zostało na razie zażegnana Dziś donosi 
PaT, że termin wymówienia ptacy vr hutach Wi­
st aj odroczony o cały tydzień furmin wymówie­
nia pracy w kopalniach węgia kamiennego Upły­
wa dopięto z końcem lipca. |

Organizacje robomicze na G. Śląsku doceniają 
tmdnuść pulożrnla gospodarczego i uzależńLUą 
dalf ze swoje postępowanie od wnio&ków komisji. 

Wobec powyższego niebezpieczeństwo zatargów; 
na razie nie grozi i należy mieć nadzieję, ża w1 dro­
dze właściwych zarządzeń da się uniknąć wstr*y- 
n.anla procy w zakładach przemysłowych na G* 
Śląsku. ■ I I | I.--I : i j | 1 i - I ! j
**E—    . . . .  ----------------

Z e  ta o r lB .
UBIEGŁA NIEDZIELA mii.ęła bez „wielkich15 

wydarzeń Sportowych. Dwudniowe zawody Cia- 
eo\ii z wiedeńskim Wacom wykazały, żo biało- 
eze-woni potrzebują coayohlei wypoczynku i przer­
wy w przedłużonym zbytnio sezonie. Gra Oiaouvif 
stała na tak niskim pozi'Omie, że nawet iiajbatdziej 
zapaleni zwolennicy footballu odczuli silne ztiien 
chęcenje do tego rodzaju g>y. Cracovia zawiodła 
w obu spotkajniadh we wszystkich lińjach. U gra­
czy znać przemęczenie i brak ochoty ao gry. Wit - 
deńczycy wykazali dobrą klasę i zasłużyli w zu­
pełności na zwycięstwo, które w cyfrach przedsta­
wia się 3:2 na ich korzyść.

Jutrzenka B. B. S. V. 2:0 (0:0).
Od trzech lat mecze tych dwóch drużyn m uły 

wynik remisowy. W niedzielę 13 b. m. Juttrzenka 
sprawiła sportowi krakowskiemu miłą niespodzian­
kę, osiągając zasłużony wynik.

Lwów: Mistrz Wiednia „Amatorzy” pokonali 
lwowska Pogoń dwukrotnie 1:0 i 2:0.

IV RAID SAMOCHODOWY został ukończo­
ny W sobotę 12 b. m. Na 29 automobilów przy* 
było do Warszawy 19. Kandydatem do głównej 
nagrody Komisji sportwej Automobilklubu ro l- 
skiogo jest Atistro-Daimler Nr. 11 (Liefeld). Do 
ostatniej chwili najpoważniejszym kandydatem 
był p. Wł. M rajski, kierowca „O. M.” Nr. 19, zna- 
komieio prewadząiy samochód przez cały czas 
miidu, bez punktów karnych. Jedynie niepowodze- 

' nie w czasie ostatniej próby elastyczności pdzbar 
wiłu j£d szans Uzyskania tej nag ody.

glądów [Wb tfiszyBtkicfi eptuwach, związanych 
a najbliższą sesją Ligi Narudów. .. i

Przygotowania do Konferencji londyńskiej.
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Z dnia politycznego.
14 l»pca. 1

Dzień 14 llp*--a, nocuuica zbiM-AChia SB̂ .stylli, 
Jest, światem narodowiem Francji, Gdy padała 
,w Paryżu Bastylła, w Polsce Sejm Wielki rozpo- 
czjnał swe refonrnatorskie prace, które łącznie 
x Konstytucją Trzeciego Maja £ 0 uniwer­
sałami Kościuszki dokonały takich wj łomów 
W Baistylłi polskiego fundalizmu, że gmach 
icały upoić m,usaał w, latach najbliższych. 
Zresztą nie przesadzajmy:: w X\Tn. w. 14% lud 
mości •! aństwa Polskiego (t. j cała szlachta) cie­
szyło się yełncimd prawami politycznemi, a w An- 
głjt j raed refom ą  wyborczą w r. 1830 tjlko 3% 
karności miało prawo głosowania do Izby Gmin...

Zburzenie BasityHi stało się symbolem obalenia 
despotyzmu nie tylko dla Francji, ale całej Euro 
py, bez względu na hisborję, ktćra temu wypad- 
kowi nie przypisuje poważniejszego znaczeniai 
'Ale lud potrzebuje symbolów przemawiających do 
wyobraźni, więc na ten dzirń rewolty ulicznej na­
znaczano początek nowej ery. Jako sojueznicy 
Francji i jako wyznawcy idei równości i wuinoScł, 
które wprowadziła w rzeczywistość społeczną 
Wielka Rewolucja, odczuwamy do«Lonale radość 
i dumę Frauoutónr, we pominających dziiaj jeden, 
a przełomowych lat swej Łfetorji: rok 1789. Ni9 
trzeba ILyć zwolennikiem gwałtownych przeww  
tój., byj usnąć dobroczynne skutki tego wsUUy?u

Pr f  poktechniiki lw owakiej, inż. St. Bryła, 
tsóry przed kilku miesiącami powrócił z Ame­
ryki, przesyła nam szereg uwag o powodach, 

i które wywołały ograniczenie imigracji euro­
pejskiej do Stanów. Zjednoczonych.
Ustawa Jmmigrttcyjna Stanów Zjednoczonych 

musiała wywrzeć ogromny wpływ na ukształto­
wanie się stosunków gospodarczych w Ameryce,. 
Rubutnżcy złącz* ni w Amerykańskiej Federacji 
Pi»cy byji gorącymi zwolenm kamr ograniczeń, 
gdyŁ Ły pnotyzowała ich nadzieja zwiększonych 
zandbków.

Rzeczywiście płaca robotnika; jest w Ameryce 
wysuw niż gdziekolwiek w Europie. Popyt przy 
równe jzesnem ograniczeniu podaży immigracyj- 
nej i przy nieomal w^zecupotężnym wpływie orga# 
mizaeji roił atniczycŁ (zresztą bardzo dalekich od 
socjalizmu) musiał doprowadzić do podniebienia 
płac. Są niektóre katagorje robotników, np. wy- 
kwalifikowani murarze (bricklayers), którzy zara- 
biaią obecnie za 8 godzin pracv 12—16 dolarów 
dziennie. Niewykwalifikowani w każdym razie ma­
ją po khka dobrych dolarów. Takie ugiomne za 
robki, przewyższające nieraz dochody zawodów 
wolnych, muszą w konsekwencji ściągnąć do mla“t 
pracowników mających mniejsze dochody, a 'więc 
W pierwszym rzędr.ie pracovs ników rolnydb, w dru­
gim murzynów z Południa, _w trzecim Meksykań- 
czyków i mieszkańców jurnych ,państw amerykań­
skich, g iy  europ ejfikaa immigracja jest zaimkniętai. 

Odpływ do miaui robotników romych stanowi 
dziś jeden z niepożądanych objawów życia spo­
łecznego w Ameryce. Datuje się zresztą oJdawina, 
ale w tempie szyjbkiem począł się w smagać w os­
tatnich d-kesiątkaoh lat. Gdy w r. 1890 mieszkań­
cy n.aet stanowili jedną trzecią ludności Stanów 
Zjednoczonych (36.1%), dziś stanowią przeszło 
połowę (już w r. 1920 — 50.8%), a wzrost ten 
postępuje z roku na rok. Farmy puprnstu pusto­
szeją. Nawet farmerowi opłaca się przy wielkich 
zaro >ł ach robotnika opuścić swój warszta1. pracy 
i jako robotnik pójść do miasta, a tembardziej ro­
botnikowi I gdy w lal ach ubiegłych jeszcze, choć 
z trudem, umymywiała ńę nadwyżka chętnych 
do pracy, to w r. 1923 podaż pokryła już tylko 
88% za/nufrrzebnwan 'a, co specjalnie zaznaczyło 
się w ręjonach przemysłowych. Miejscami arak 
ten doszedł do 23%. Wieś nie mogła nadążyć mia­
stom w ich szalonym rozwoju i staje się przed­
miotem obaw najwybitniejszych mężów stanu. 
Wzgląd ten, a także i sposób prowadzenia gospo­
darki rolnej, wybitnie ekstensywny, spowodował 
już przed wojną stałe zmniejszenie się eksportu 
zboża (od r. 1902 do r. 1912 nieomal o 45%).

W drugim rzędzie* do miast skierowują się Mu­
rzyni, robotnicy .lianów południowych, któ-ych 
w Stanach Zjedna zanych jeut około 15 mil jonów, 
'Jeeti to element przez Amerykanów pogardzany,

dziejowego. Pacyfista Byron mówił o nim:
Nie lubię wojny, lecz jedynie buntom 
hańba się ziemi Wj korzeni z gruntem.

Hańbę ziemi można wykorzenić na pewne bez 
gilotyny i okrucieństw terom Obchód lu lipea 
poucza ludy i rządy, także o tern, jak można Re­
wolucji !—: uniknąć.

Świętochowski o żydach.
W ostatniej „G. War.“ pisze A. Świętochowski:
Nasi żydzi, natężający się coraz bardziej gniew 

w społeczeństwie polskiem lekceważą. Dalej snują 
swą brudną przeędzę inti yg, kłamstw i oszcu-eistw, 
ciągle podnoszą gwałty i wydają jęki, ciągle wią­
żą swoje pretensje z  każdą sprawą publiczną, na- 
dewwzystko <:aś cdągle drażnią rozjątrzony mu ó d 
bezcaelnem twierdzeniem, że oni są równoupra­
wnieni z nim gospodarzami Pabrki, która nie jeJf 
państwem narodoweun, lecz narodowośoioiwem — 
polityczną spółką akcyjną, której akcje spodzie­
wają się kiedyś skupić. Tymczasem żądają zu­
pełnej autonomji, własnego państwa w pastwie 
i swobedy przygotowywania się do Palestyny, do 
której rigdy nie wyruszą. Patrjotyzm polski jest 
według nich uczuciem zwierzęcemu terrorem, reak­
cją. O ile to blużniencze bełkotaniu jest wstrętne 
i zdrożne, o tyle zarazem jest bardzo pożyteczne: 
nie pozwala skłonnej do zapominania i drzemki 
duszy polskiej zasnąć, wstrząsa ją„ ostrzega o nie­
bezpieczeństwie. Pp. Grunt omy, Priłuccy i im po­
dobni to są nasze nieocenione budziki, które nale­
żałoby stworzyć, gdyby ich nie było’1.

tykanie boją, ale który Jm jęsf konieczny dla ró­
wnowagi akionoameznaj. Zwłaszcza stany południo­
we nie potrafią się bez nich rozwijać. Tymczasem 
wysokie płace po fabrykach zaczęły ich zwabiać. 
Z samej GuOrgji przeniosło się nd północ w ubie­
głym roku ponad 100.000 murzynów I takaż cyfra 
corocznie przybywa do Chicago. Wywołuje to nie­
zadowolenie na południu, gdzie ubywa robotnik, 
i niechęć na pó’nocy wśród robotników, którym 
przybywa konkurent. Wskutek tego w stanach, 
któro zwalczały w r. 1860 niewolnictwo, poczyna 
przychodzić coraz częściej do zaburzeń amtymu- 
izyńskicli Np. w ChLagu w słynnych tamtejszych 
rzeźniach doszło przed paru laty do krwawych 
rozruchć.., podczas których chciano i Polaków 
sprowokować do wystąpienia pr_eciw nam i głó­
wnie działaczowi chrześcijańsko-społecznemu ks, 
Grudzipisklemu zawdzięczać należy, że tai prowo­
kacja się nie udała.

Wreszcie elemonteku hnmigrującym do miast 
(i do Stanów Zjednoczonych wogóle) są Meksyka­
nie i inni mieszkańcy Ameryki, których bill immi- 
gracyjny zupełnie nie dotyka. Ta ikr*migracja roś­
nie z roku na rok i z miesiąca na miesiąc. W pierw­
szej połowie 1922 r. przekroczyła giamcę suchą 
1.271 Mek&ykanów, zaś w drugiej już 12 000; zaś 
c.uframi temi nie są objęci Meksykańczyoy, przy­
byli do Stanów Zjedn. przez porty. To też Meksyk 
i inne państwa amerykańskie są furtką, przez 
Którą różne koripaLje okrętowe star iją się prze- 
irycĄi im migrantów europej.ikich poza „kwotą11, 
cq zresztą i bgalnde jest dopuszczalne, ale dopić 
ro po pięcioletnim potycie w; jednem z tych 
państw.

Weaystko to jednak wystarczyć może tylko 
częściowo. Są przemysły, np. budowlany, które 
doprowadziły do tak wysokich zarobków, Że roz­
wój ruchu budowlanego zaczyna się załamywać. 
Jakąż drogą chce pójść przemysł amerykański? 
Droga możliwego zmechanizowania pracy maszy­
nowej, przez ulepszoną organizację — i przez ffle- 
chanizowanae £ wyzyskanie pracy ludzkiej.

Z tem wBizystkieto można przypus zezać, *e te 
środki nie okażą się wskazane na dłuższy przeciąg 
czasu. Gdy Ameryka zdoła zasymilować „farejne- 
rów11 i zrobić z nich prawdziwych Amerykanów, 
przypuszczalnie otworzy znów wrota immigracjl. 
Tę sprawę roztrzygnie tylko interes Ameryki Pro­
testy Włoch i Rumunji, oburzenie w Jamraji nie 
wywrą na jej politykę -'mmigraeyjną żadnego 
wpływu —* i dobrze, że Polska to łych protestach 
udziału nie wzięła. | St. Bryła.

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
Wielka manifeetacła polska w Gd miJtn.

W dniu onpgdajfizym Gdańsk był widownią

fesiacji, urządzanej z okazji, poświęcenia sztan­
daru Zjednoczeń zawodowych poLMch na przed­
mieścia Gdańska. Przed południem w kościele św. 
Mikołaja odbyło się poświęcenie sztandaru, ufun­
dowanego ze składek członków, po południu od­
był się pierwszy w Gdańsku pouiód polski, urzą­
dzony z inicjatywy Zjednoczeń zawodowych pol­
skich, przy poparciu gminy polskiej. Na pochóa 
ten stawiłu się kilka tysięcy o»ób. Pochód prze­
szedł przez ulice miasia, skierowany do przedmie­
ścia Sidlice, gdzie odbyła się zabawa ludowa, po­
przedzona przez uroczyste wbijanie gwoździ do 
szianda'a świeżo poświęconego. Publiczność nie­
miecka, licznie zgromadzana na ulicach, przyglą­
dała się pochodowi spokojnie.

Aresztowanie żydów-komunistów.
W parę dni po. aresztowaniu komunistów; pod­

czas „sielanki’1 w Zielonkach, władze warszawskie 
przystąpiły do nowej akcji, w rezultacie której 
aresztowano 86 osób, niemal wyłącznie żydów, 
stojących na czele centmJncgo komitetu młodzie­
ży komunistycznej. Jako najważniejsze figury 
wśród aresztowanych należy wymień.ć: Kormbli- 
tóSm, słuch, fil., Kirszbraun, RosenfurL, Klein* 
zweig, Kaminor, Rosenberg.

Odznaczenia ziemian.
Minbtemtwo rolmiiiatwa i dćbr pai komuni­

kuje, że a  L następujące osoby ze świata rolni­
czego zostały odznaczone fran^tiskii i orderem 
„Du mertte agricoie” : p. Dwonslki, prezes Związku 
Ziemian w Krakowlą Kazimiera Lubomirsiki, pre­
zes miaóa Kutna, Józef Czamowi m, Stefan Mu- 
szozyński, Adam Dlużawski, prezes Związku Zie­
mian we Lwowie, Bogdan Zielcwiewehi, przenodni- 
ozący stacji do .wiadn zainej w Kutnie, Józef Żół­
towski, Włodadidflrz Dueduwzyinki, Jerzy ^Tużnau, 
1 irzej brbutołfwki, Zygmunt Chrzanowski, Jam 
Lutoełaiwiki, redaktor „Gazety Rołndcaej1’, Stani 
sław Giabiński, Alfred Jankowski, prezes Zrze­
szenia właścicieli lasów, Witold Czartoryski, Kazi­
mierz Esdem Twnekl prezes pomorskiej Izby roi- 
niczej, Blenwim Radziwiłł, Stanisław Raszewski, 
prezes WfeJkOpOtóOcbj Izby roiniozej, Jara^ Goścd- 
cki, poseł na Sejm, Kaiz'mierz Fudakowi ki, prezes 
P. P. Łh, Adolf BnińJe, woj t woda poznański

KARDYNAŁ KAKOWSKI NAO MORZEM.
Do Pucka przybył na kUkutygodmiowy wypoczy­
nek arcybiskup iwarasaiweki, ks. kardynał Ła* 
kowski.

MANFWftY SZTABU GENERALNEGO. One- 
gdaj odbyły się w Bledrurku ćwiczenia wojtkowe, 
połącŁOne z os trem strileilauhjm, zaaządzone przez 
sztab generalny. Całością ćwiczeń dowodził gen. 
brygady Wróblewski, dowódca 25 dywizji. Tre­
ścią manewrów było przeju o wadzenie ataku nal 
silnie umocnioną pozycję, po uprzediiiem przygoto­
waniu go ogniem anyderyjskim. Ówinz* noom przy­
glądało się okuło 400 oficerów; & całej Polski, frek- 
wentanci wyższej szkoły wojennej, biorący udział 
w ćwh zeniacb cctó-mm wyższych sludjów wojsko* 
wych z gen. ŻCigowsldm na czele.

RZADKI JUBILEUSZ. Nader rzadko Spotyka­
ny jubileusz długoletniej p^acy obchodzi! w Ino­
wrocławiu robotnik Lewandowski, pracujący 
w tamtejszych państwowych żupach solnych 50 
lat bez pre irwy.

POZNAŃ W CYFRACH. Wiadomości s.taty- 
styomh Poanania wykaizują w maju ogólną cyfrę 
ludności 187.879 osót. oo w stosunku do kwietnia 
stanowi przyrost 3P7 ludzi.

PLAGA SÓWKI-CHOJNÓWKI W LASACH 
WIELKOPOLSKICH. Wielki u zaniepokojenie bu­
dzi w Wielkomolsce rozszerzająca się w lasach 
tamtejszych plaga sówki-chojnówki, która poja­
wiając się tam masowo, dewastuje olbrzymie po­
łacie drz«ewo*tami. Jak dioncsiliśmy, plaga niszczy 
już pusnczę Tucholską ! rozszerzyła się po Augu­
stowskie. W związku z tem podjęto ze strony sfer 
gospodarczych Wielkopolski interwencję w Min. 
roinktwa w spmwie rozwinięcia energicznej akcji 
opanowania tej plagi.

GWAŁT I MORDERSTWO. Przed kilku dniami 
powiat Błoński wstrząśnięty "ostał niezwykłą zbro­
dnią jaka tanu zortała popełniona. We wsi Smo- 
lamia, gminy Suzów. mieszkała słynąca z urody 
18-h tmia Bronisława Biesiadocka. Do powracającej 
2 miasta Biesiad-akrej przystał jakiś młody mło­
dy podróżny —> jak krąży wersja, żyd i rzu­
ciwszy się na dziewczynę, aopuścił sie naprzód 
ohydnego gwałtu, po którym dziewczynę za mor-

Przyczyny ograniczenia m ig r a c j i  do Stanów Zj.

nhrrjnfl któcęgo & &  diŁręga srarosta Ag Ajną- alewidaianei S i .whJu lat, poUdej pnWfczoBj mani- d w g ł, ą raaciy I pdani||dzę ~abu A, po-
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tzem zbiegł w stronę lasu i dotąd nie został 
schwytany.

KATASTROFA LOTNICZA W CZECHACH.
W sobotę o godz. 16 wydarzyła się koło Cela- 
kowks wielka katastrofa lotnicza. Właściciel aero­
planu, Jerzy Sottcek, podejmował lot na łące koło 
Łaby 7. pasażerami z pośród zebranych widzów. 
Trzy loty odbyły się z powodzeniem, przy loch' 
czwartym skrzydło samolotu uderzyło topolę, 
przyczem nastąpiła eksplozja zbiornika benzyny. 
Samolot, w którym było trzech ‘ -zczn i jedna 
kobieta, zapalił się, spadł do ł spłonął do­
szczętnie. Wszyscy pasażerowie 1, lotnik od- 
Łiósł cieżkie poparzenia na twarz,.

ZDERZENIE POCIĄGÓW WE FRANCJI.
Pociąg osobowy Milhuse-Paryi wpadł niedaleko

Zeznania f
30. dzień rozpraw y o zbrodnię li*top.
Rozprawa wczorajsza obfitowała w momenty 

ciekawe, a to z uwagi na osoby składających 
zeznania świadków. Pierwszym bow,:em, ktorego 
przesłuchiwano, był poseł Marek, „b°hater“ listo­
padowej rewolty i jej szef sztabu.

WRÓG MILITARYZACJI KOLEI.
P. Marok nastroił swe przemówienie na ton

Minorowy   bez tego tupetu, jakim posługiwał
się kilka dni temu p. Bobrowski, usiłował nato­
miast podkreślać przy każdej sposobności swoją 
^lojalność" dla ustaw, lojalność nawet dla „bez- 
prawia“ (!j, jakiem rzekomo były zarządzenia 
władz. Za takie „bezprawie14 uważa p. Marek mili­
taryzację kolei i wypływające z niej w konsekwen­
cji sądy doraźne. Był to — zdaniem p. Marka — 
„gwałt na prawie11, bo militaryzacja w myśl usta­
wy z roku 1920 obowiązuje tylko w razie wojny. 
A ponieważ w tym wypadku zastosowano nie tę 
ustawę, ale tymczasąwe przepisy * -wfcu 1918
0 powołaniu do ćwiczeń wojskowych, więc — jak
chce p. M arek  powinny być powołane do tych
Ćwiczeń całe roczniki, a nie sami tylko kolejarze
1 to nie do służby kolejowej, ałe do kadT. P. Ma­
rek ma przytem bujną fantazję: jego zdaniem rząd 
na kilka miesięcy przed strajkiem wiedział już że 
taki strajk wybuchnie, wiedział, że zajdzie potrze­
ba militaryzacji i dlatego już w czerwcu i lipcu 
przygotował wezwania wojskowe dla k°lejarzy (!).

W sobotę poprzedzającą wypadki zatelefono­
wał świadek do dyrektora policji Rękiewicza, 
zgłaszając mu zgromadzenie robotnicze. P. Rękie- 
wicz oświadczył, że z całą gotowością pozwali,
jeżu ii tylk° on   poseł Marek   będzie na tern
zebraniu przemawiał, ostatecznie zgodził się i na 
posła B°brow»kiego, wobec faktu, że p. M. miał 
Wyjechać- do Noweigo Sącza.

SPOTKANIE Z P. KIERNIKIEM. ,
W drodze do N. Sącza, w pociągu spotyka’ się 

świadek z min. Kiemikiem, który jechał do Bo­
chni. Na żądanie p. Marka,- by rząd uwzględnił 
postulaty kolejowców, miał p. Kiernik powiedzieć. 
„Rząd nie ma na to pieniędzy11 — dalej mnił p. 
Kiernik domagać się od świadka, by ten wezwał 
w Nowym Sączu kolejarzy do powrotu do pracy.
'Jeżeli zaś nie wrócą, t o  p. Marek' imputuje min.
Kiemikowi — „wyśle się wojsko, powystrzela i bę­
dzie porządek" (?!!).

„Po powrocie do Krakowa otrzymałem z War­
szawy depeszę od jednego z posłów, że rokowa­
nia między rządem a klubem PPS. idą najpomyśl­
niej. Wskazałem wobec tego p. Rękiewiczowi na 
konieczność odbycia we wtorek zgromadzenia. 
P. Rękiewicz zasłonił się stanowczym w tym kie­
runku zakazean władź. Co do zapowiedzianej ma­
sakry delegata rZąd®wego, gdyby ten na tern ze­
braniu się zjawił   p. Marek przyznaje, że istot­
nie byłaby do tej masakry przyszło. Ale to jest, 
zdaniem p. Marika — rzecz drobna. Istotny mo­
ment był ten, że zakaz zgromadzeń istniał i to 
także zgromadzeń poselskich, które na zasadzie 
ustawy o nietykalności poselskiej były dozwolone 
bez specjalnego zgłaszania ich władzom.

We wtorek rano doniesiono mi, że na ulicy 
padły trzy trapy robotników, zabitych przez poli­
cję. Udałem się natychmiast do domu robotniczego 
i zatelefonowałem do województwa. Poznawszy 
głos star. Stańków?kiego, oświadczyłem mu w to­
nie ostrym, że p. Galacki, który od kilku dni unika 
ze mną rOzmOwy, musi się ze mną zobaczyć i musi 
n i ułatwić połączenie z Warszawą, . .

Vilri la Yiila na manewrujący pociąg towarowy. 
Kilkunastu podróżnych zostało ciężko rannych.

UPAŁY W ANGLJI. W całej południowej An- 
glji wczoraj i dziś- termometr wykazywał 87 sto­
pni Farenheita w cieniu. Jed  to najwyższa tem­
peratura powvżej ze'a notowana w tvm roku.

ARESZTOWANIE FAŁSZERZA BANKNO­
TÓW FUNTOWYCH. Aro sztowar)o pewnego han­
dlarza starzyzny, u którego w mieszkaniu znale­
ziono prasę drukarską dla druku fałszywych 
5-frintóyyych banknotów angielskich i 20-biljono- 
wyclr banknotów niemieckich.

TRZĘSIENIE ZIEMI. Hamburskie sejsmogra­
fy zanotowały onegda.j silne trzęsienie ziemi w od­
ległości 3.100 kim. Ognisko trzęsienia było praw* 

• > podobnie w środkowej Azji

>s. Marka.
Tymczasem tłum zebrany przed domem robot- 

niczyrp rozejść sijj nigdzie nie mógł, chociaż chciał 
się rozejść (?) — gdyż ulice wszystkie zamknęła 
policja. Udałem się więe wraz z kilku towarzysza­
mi (Hofman, Zając, Ziębicki) ku kordonowi poli­
cyjnemu, który stał rozwinięty między hotelem 
krakowskim a Radą Powiatową, by porozumieć 
się z dowodzącym komisarzem. Niestety komisarza 
tego nie było, padły natomiast w moją stronę 
strzały od str.ony ulicy Reformackiej. Robotnicy 
sami zepchnęli mię do hotelu krakowskiego, by 
mię uchronić przed kulami. Mam największe prze­
konanie, że gdyby przy tym kordonie policyjnym
był komisarz, z którym mógłbym się rozmów:ć _
byłoby skończyło się na pierwszych strzałach; Te 
strzały policyjne spowodowały następnie strzały 
robotników (?).

WJZYTA W WOJEWÓDZTWIE.
Mówiąc o głośnej swej wizycie u wojewody 

oświadcza p. Marek: „Nikt nie może ode mnie 
żądać form towarzyskich — zażądałem od woje­
wody połączenia telefonicznego — powiedziałem 
tnu: żądam pańskiej dymisji, boś pan nie dorósł 
<io sytuacji — żądam, abyś pan cofnął wojsko 
i policję. Będąc szczerym, powiedziałem mu, że 
tłiun żąda jego głowy.

BIAŁA CHORĄGIEW, KTÓREJ NfE BYŁO.
W rozmowie telefonicznej z niin. Kiemikiem, 

rozmowo kilkakrotnie przerywanej stwierdziłem, 
że mówił ©n z -Prezydium Rady ministrów, gdzie 
właśnie odbywało się posiedzenie rady gabineto­
wej. Min. Kiernik zaznaczył, że aut°rytet władzy 
mu9i być utrzymany. Odparłem, że państwo polskie 
jest zanadto młode, by okupywać jego autorytet 
ofiarami z ludzi. Zażądałem wycofania wojska i De­
licji. Apelowałem do p. Kiomika nie jak do mini­
stra, ale jak do człowieka, którego honoru bro­
niłem w sądzie marszałkowskim w sprawie (lójlidz- 
kiej, w której to sprawie wyrok był najzupełniej 
sprawiedliwy. Zaklinałem go na cienie jhgo hrata 
Eug. Kiemiika, który był sympatykiem socjalizmu. 
Po chwili p. Kiernik kazał mi zatrzymać sie przy 
telefonie, gdyż narada gabinetu trwa jeszcze. 
Rada ministrów naradzała się nad wprowadź udem 
stanu wyjątkowego w Krakowie. W pare '■hwil 
później wojewoda Gałecki komunikuje nii. że 
z rozkazu min. Kiemlka walka ma być wstrzy­
maną. Natychmiast zatelefonowałem do domu ro­
botniczego. by uspokojono łudzi, poleciłam nawet 
by na balkonie domu robotniczego wywieszono 
białą ch°rągiew.
MARSZ. RATAJ ŻĄDAŁ WYDANIA BRONI.

Wychodząc' z województwa spotkałem komisa­
rza Kcbielę i poleciłem mu, by w myśl rozkazu 
min. Kiernika ściągnął z miasta policje. Te s!ę 
wkrótce stało. Następnie połączyłem się telefo­
nicznie z p. marszałkiem Ratajem, zwracając s:ę 
doń. jako do jedynego człowieka, cło którego mo­
głem zwrócić się z zaufaniem o radę. Gdy donio­
słem mu o tern. co się stało — odparł, że należy 
zwrócić się do tych. c° wzięli broń, by ją oddali. 
To rzecz niemożliwa — odrzekłem — musi być 
wpierw dana amtiestja, musi być dany czas. Mar­
szałek Rataj zakończył: „Liczymy na waszą lo­
jalność11. Następnie skomunikowałem się z klubem 
socjalistycznym i dowiedziałem się, że pos. Nie­
działkowski i Czapiński byli u premjera Witosa 
i że doszło do skutku porozumienie na zasada,eh 
następujących:

lj  PPS. odwołuje strajk generalny:
2) rząd cofa t. 2w. militaryzację kolei i sądy 

doraźnej ~

3. załatwi przychylnie żądania pracowników 
państwowych, a zwłaszcza kolejowych: 1

4) przy przyjmowaniu powracających do nracy 
kierować się będzie rząd nie przynależnością do 
strajku, ale względami rzeczowymi.

Mowę z „Dziadka" wygłosiłem ia, a nie poseł 
Stańczyk; który jeżeli nawet mówił 00 mnie, to 
mowa jego rii» zrobiła wrażenia, ho nie jest kra­
kowianinem. Jeżeli zeznano, że eałv szereg słów 
'►odkurzających powiedział Stańczyk lub który in­
ny 7.. mówców   to stwitrdzam, że i a te słowu
wynowiedział m i za nie Przyjmuje odpowiedzial­
ność. (Jak wiadomo, poseł Marek nie został wy­
dany sądom, przez co wykręcił się od wszelkiej 
odpowiedzialnąjci Powiedzenie, żA obecnie przyj­
muje na siebie odpowiedzialność, iest wobec tego 
czczym frazesem, obliczonym na niewiadomo czyją 
naiwność, _ Red.).

„MY I PAŃSTWO _  TO JEDNO".
Gdy następnego dnia przyjechał wiceminister 

Olpiński, zwróciłem się do niego, aby urządził 
konferencję w jakiertfś miejscu neufralnem, gdzie 
nie bctlzie wojewody Gałeckiego. Ponieważ pan 
Gałecki odwołany już został do Warszawy, kon­
ferencja ta  odbyła się w województwie, gdzie za­
częliśmy rozmowę w spraw:e zap ^^d zen ia  nor­
malnych stosunków w Krakowie. Wicem. Ol piń­
ski zaznaczył, że iest staramem rradu, by fen po­
wrót do normalnych stosunków °i'bvł sie bez roz­
lewu krwi. . Ze swej strony oświadczyliśmy, że 
pierwszym warunkiem tego je=t zwołanie zgroma­
dzenia pod golem pii.hetn. Zebranie to ndł.ivłn --się 
na rynku, powiedzieliśmy tam klasie robotniczej, 
że rzad cofa militaryzacje. Tymczasem we środę 
militaryzacja istniała 1 dalej, kolejarzom dobrowol­
nie zgłaszającym s:e nakładano opaski i wypła­
cano tvlkn po pół pensji, podczas gdv na pocztach’ 
wypłacono od razu pełne pobory. Niezadowoleni 
kolejarze olhyli zgromadzenie przy ul, Bogackiej,. 
gdzie jacyś radykalni mówcy m-zemsiwiał? do nich: 
„oszukali was wasi przywódcy!" Równocześnm na 
mieście ukazało sie nadzwyczajne ^wdanie .Rze- 
rzypoŚTiipkte.i11 z wrwiad«m u Witosa, który 
oświadczy?. że rzad nie związał sie żadnetni obiet­
nicami wobec s+rajkujacych. Te dwa ekstremy _
mówi p. Marek   złaczvłr sie orzeciw nam,
a więc przeciw Państwu polskiemu (!!).

We środę po południu odbyła s!ę druga kon­
ferencja u wfcemin Olpińskiego. Idąc na nią do­
wiedziałem się od jednego 7. mężów zaufania, że: 
wojsko koncentruje się na Wawelu, że oficerowie 
w prz mówieniach Uo żcłnierzy wzywają ich, by 
pomścili śmierć kolegów, że wreszcie w°jsko za­
mierza wieczorem uderzyć na dom robotniczy i siłą 
odebrać breń. O ile w przedpołudniowej konferen­
cji zaznaczała sie ugodoweść, i tak O- 01piń«ki, 
jak i Żolgnw-ki uważali, że należy na wypadki 
rzucić zH^lonc. że ofiary winny być wspólnie po- 
cdiowane, to wieczór, pod wpływem nadeszłyeh 
z Warszawy ińsfmkcyj p. Olpiński zaznaczył sta­
nowcze, że autorytet władzy przywrócony być 
musi. Taksamo i co do pogrzębu zadecydowano, 
że woisko musi być chowane osobno, a nie razem 
z rewoltantami.

Na tom tle przyszło do ostrej wymiany słów 
miedzy p. Markiem a Olpińsfcim, ostatecznie jed­
nak _ jak zeznaje ten pierwszy — „ustąpiliśmy,
nie w intresie rządu, który zwalczamy na oOzef 
a .• w interesie- pąńsjwa.

P r  « » . Ozy pan wiedział ó lem, że 5 listo­
pada przyszło do zajść między policją a tłumem’?

Ś w.: Nie. W ciągu procesu dopiero dowiedzia­
łem się, że miało być uszkodzonych 20 policjan­
tów. w co watpie. gdvż niewatphwie p. Rękiewicz 
byłby mi coś o tem powiedział. Przypuszczałem, 
że co najwyżej poturbowano jednego lub dwóch 
policjantów, do czego zresztą nie przywiązywałem 
żadnej wagi.

„OFIARA" LOJALNOŚCI.
T r z e  w.: \  jak pan się zapatrywał na to. że 

n a z a j u t r z  miało się odbyć zebranie mimo zakazu 
władz?

<5 w.: Sadziłam, że sytuacja się do tego czasu 
wyjaśni. N’e chciałem wykraczać przeciw zarra- 
dzerńom władz i hvłem w naitiieszezęśliwszem f9ie) 
położeniu, gdy 5 listopada musiałem przemawiać 
do tłumów.

P r z e w.; Mów? pan. że policja spowodowała 
pierwsze strzały .Tymczasem zeznania świadków
wykazały, że pierwszy   ciężko ranny — to był
posterunkowy policji PostolaJd.



150. „GLOS NARODU"

§w.: Że poticja zab-ła trzech robotników — 
tak mówiono ogólnie i to mogło wywołać nastrój 
prowokujący.

Na zapytanie przewodniczącego w sprawie glo- 
ratyfikacyjnego artykułu w ..Naprzodzie11 tłumaczy 
go świadek „wrażeniem, nastrojem' chwili11.

„TO BYLA WOJNA DOKOWA".
A d w. H e s k i :  Czy w toku rozmów padały 

słowa o zawieszeniu broni?
Ś w.: była mowa o zawieszeniu bron i i o ca­

łym szerpgu ostrzejszych nawet wyrażeń. To była 
bowiem wcina domowa. To bvła walka z w°i- 
skiem, które będzie naszem, gdy na­
staną takie warunki, jak w Anglji.

A d w. S 7, u rl e y : Czy to prawda, że pan
miał odmówić oddania karnlćnu maszynowego?

Ś w.: Wykluc-zam to. Sprzeciwiałem się tylko 
zbyt szybkiemu rozbrojeniu.

Na tem zakończono przesłuchanie.

Zeznania dcy 8 p. u ł.
Przewodniczący wzywa na salę pułk. Bzowskie­

go  W ładysław a, dowódcę 8 p. ułanów im. ks. J- 
Poniatowskiego. Za zgodą stron świadek nie zo­
staje zaprzysiężony.

P r z  e w.: Niech nam pan opowie wypadki 6-go 
listopada.

ń w.: W dniu 5 listopada otrzymałem rozkaz 
skonsygnowania mego pułku na Wawelu pod do­
wództwem gen Tinza. Nazajutrz o godzinie 9.30

W niedzielę rano zaskoczyła miasto żałobna 
wiadomość o zgonie prezydenta Fedorowicza 
Śmierć nastąpiła nagle. Do ostatnich chwil nie 
było jak to czędo -ię zdarza u ludzi cierpiących 
na sklerozę — uaj-rni>-j.szych oznak, któreby mo­
gły wskazywać na grożącą katastrofę. Ostatniej 
nocy czuł się ś. p. prezydent zupcdnłe dobrze, a 
w niedzielę o godz. 5-tej rano obudził się i zażą­
dał nawet herbaty,poczem spokojnie zasnął, pole­
ciwszy się obudzić o godz. 7 i pół.

Niestety był to już jego ostatni sen. Gdy koło 
g> tz. 8-mej chciano go obudzić, prezydent już ni3 
żył.

KONDOLENCJE RODZINIE ZMARŁEGO.
Na wieść o zgonie ś. p. Prezydenta miasta, je­

dyny obecny w mieście wiceprezydent Dr. Piotr 
Wielgus z radcami miej.-kkni w o obie pp. posła 
Hcłeksy, Dra Emdewicza, inż. Turskiego i 
Kcfcbu izkiego, złożył kondolencje Rodzinie ś. p. 
Zmarłego. Imieniem urzędników miejskich złożył 
ki-ndolencję Rodzinie ś. p. Zmarłego Dyrektor Ma­
gistratu p. Wł. Grodyiiski. Imieniem Ch. Dem. zło­
ży! na ręce prezydjum miasta kondoiencję dyr, 
Pachoń ki.

Od p. Min. sp-aw wewnętrznych następująca
depesza:

„Z powodu zgonu Prezydenta miasta Fedoro­
wicza, wysoce zadłużonego obywatela i działacza 
społecznego, proszę wyrazić w tnojem imieniu 
szczere współczucie pozostałej rodzinie, oraz Pre­
zydjum miasta Krakowa.

Minister Spraw Wewnętrznych Huebner".
Wojewoda zakomunikował powyższą kondo- 

leucję Prezydjum miasta, oiaz zięciowi zmarłego 
Prezydenta, p. Marchwickiemu.

Niezależnie od tego złożył Wojewoda imieniem 
własnean i województwa kondolencje Prezydjum 
miasta i rodzinie ś. p. Prezydenta Federowicza.

Celem n ara  lżenia się nad programem pogrze­
bu, odbyła się w niedzielę konferencja członków 
komisji parlamentarnych rady miasta pod przew. 
witepr. dra Wielgusa. Ułożono na niej wnioski, 
k róre przedłożono nadepnie Go uchwały radzie 
miejskiej w dniu wczorajszym.

Żałobne posiedzenie Rady miasta.
W poniedziałek o godz. 12-tej odbyło się ża­

łobne posiedzenie rady miejskiej pod przew. wicepr. 
Sarego, który podobnie jak i wicepr. Rolle przer­
wał swój urlop. Nad foteleim prezydjalnym zawie­
szono przybrany w kir portret zmarłego Prezy­
denta, Wicepr. Sare wygłosił mowę żałobną, od­
dając w niej hołd pamięci zmarłego Prezydenta: 

Warunki, wśród których ś. p. Federowioz

otrzymałem rozkaz wymarszu dla jednego szwa­
dronu na Rynek, dla drugiego na ul. Dunajew­
skiego. Ten rozkaz powtórzyłem dowódcom szwa­
dronów. W 20 minut później nadszedł rozkaz, by 
celem poparcia akcji na ul. Dunajewskiego posłać 
tam jeszcze jeden szwadron. Nad pierwszym szwa­
dronem komendę objąłem ja sam. nad drugim 
rotm. Bochenek. Gdy krótkim kłussm zbliżył się 
mój oddział do kawiarni Esplanade padł pierwszy 
9trzal z ulicy Karmelickiej, a wkrótce posypały się 
gęste strzały z ulicy Szewskiej. Koło kawiarni Cen­
tralnej padały ze wszystkich stron strzały gęsto 
z okien, z plant, z bram. z za drzew i t. d. Koło 
budynku red. „Gońca kra.k.“ dostałem strzał w no­
gę, a w parę chwil potem padł podem.na koń o- 
trzymawszy siedem kul. Bojowcy na uoszarh wnie­
śli mię do domu robotniczego. Leżałem w szpitalu 
przez cztery miesiące, rana zagoiła się dopiero 
20 ub. to. Gdy mię niesiouo jakiś bojowiec nożem 
rozpruł mi kurike. nie widziałem go ł~Hnak, czu­
łem tylko cięcia doch°dzące aż do ciała

P r z e w . :  Dlaczego pan widząc bojowców po­
stanowił przejeheać mimo to ulicę Dunajewskiego?

Ś w.: C°fnąć się nie mogłem, gdyż byłoby to 
tchórzostwem, a oddział mój wskutek paniki bjdby 
pCniósł większa rroże jeszcze straty.

P r z e w . :  Jakiego pan żąda odszkodowania 
za ból?

§ w.: Skarb Państwa może tylko żądać od­
szkodowania   ja wypełniłem tylko swój obo­
wiązek żołnierski.

bo już zaczęła się wykuwać wolność naszej Oj­
czyzny, a tu tymczasem ludność głód cierpiała, 
a Kasa miej ka pustkami świeciła.

Tern i przeciwnościami nie zrażał się ś. p. 
Prezydent, bronił wytrwale na te ren.o władz 
centralnych interesów miasta i niejedną zdo­
bycz, jaką Kraków uzyskał i to, że Kraków te 
najcięższe chwile poczynania państwa polskie, 
go przetrwał, że do pewnej równowagi budże­
towej doszedł, to zawdzięcza wytrwałym za­
biegom i wpływom o-obistyim ś. p. Prez. Fede- 
row.eza. I widzieliśmy, że ś. p. Prez. Fedoro­
wicz, czy to jako poseł na Sejm galicyjski, czy 

to jako poseł na Sejm konstytucyjny, czy 
wreszcie jako Członek Rady obrony państwa 
na każdym z tych posterunków, obejmując 
szerszy horyzont pracy politycznej i społecz­
nej, nie zapomniał, że jest obywatelem, radcą, 
a wreszcie Prezydentem tego miasta; to też we 
wszystkich swych poczynaniach dobro Krako­
wa w szczególności miał na oku, a gdzie tego 
za zła potrzeba, umiał interesów tego miasta 
niejednokrotnie zagrożonych, bronić jak naj­
energiczniej.

Nie pracował na efekt, nie pracował na ta ­
ni poklask, nie pracował dla osobistycn celów, 
pracował tylko dla miasta i społeczeństwa; 
swoją też również zapobiegliwością nietylko 
potrafił w tych ciężkich warunkach utrzymać, 
ale i znacznie powiększyć dorobek miasta.
Przemówienia wtyiduchano stojąco, poczem p. 

wicepr. odczytał następujące wnioski, ustalone 
przez komisję parlamentarną klubów:

1) Urządzić pogrzeb J nabożeństwo żałobne 
za ś. p. Prezydenta kosztem gminy m. Krakowa.

2) Przeznaczyć z funduszów miejskich kwotę 
5 00z z|. na ubogich gminy m. Krakowa do roz­
działu przez PrezyG-jum miasta oznaczyć się ma­
jące.

3) Celem trwałego uczczenia pamięci Prezy- 
denta m-asta powołać komitet z przewodniczących 
klubów radzieckich, który z odpowiednimi wnio­
skami przyjdzie na jedno z najbliższych posiedzeń 
Rady miejskiej.

Wszystkie zostały jednogłośnie uchwalone.
Z powodu śmierci ś. p. I. K. Fedorowicza po­

wiewają z gmachów miej-kich, szkół i zakładów 
miejskich chorągwie żałobne. Z powodu żałoby 
zwołane na dzień wczorajszy i dzisiejszy posiedze­
nia rady miejskiej, nie odbędą się.

Jak  się dowiadujemy, wbrew pierwotnym do­
niesieniom, przedstawienie w teatrze miejskim nie 
dozna przewy w dniu pogrzebu.

Przy zwłokach ś. p. Prezydenta honorową straż

w kościele św. Anny, gdzie odbędzie się żałobne 
nabożeństwo.

Pogrzeb we wtorek.
Pogrzeb ś. p. Prezydenta odbędzie się dziś we 

wtorek o godz. 10-tej rano z domu żałoby przy 
ul. Studenckiej L. 1. — poczerni zwłoki przewie* 
zionę zostaną do kościoła św. Anny, a po ml pra­
wi cnych modłach wyruszy kondukt ulicami św. 
ńnny, Rynkiem wzdłuz odwachu, ul. Bracką przea 
Magistt-at, gdzie imieniem mi a-ta przemówi jeden 
z wiceprezydentów, a imieniem urzędników; miej-* 
duch dyr Magistratu p. Grodynski. Z pod Magi­
stratu kondukt żałobny ruszy ulicami Grodzką, 
Rynkiem, placem Marjackim, ul. Szpitalną, Basz­
tową, Lubicz Rakowicką na cmentarz rakowicki, 
gdzie w grobie rodzinnym zwłoki zostaną złożone 
na wieczny spoczynek.

PORZĄDEK POCHODU.
Kondukt otwiera pluton straży pożarnej, po­

czem postępować będą: Zakłady dobroczynne,
fur kej on arj usze miejscy, służba miejska ze sztan­
darem, delegacja żołnierzy, orkiestra 20 p. p., 
wieńce, ordery ś. p. Zmarłego, duchowieństwo, 
zwłoki (po obu stronach karawanu Cechy ze sztan­
darami, straż honorowa m. Straży pożarnej), ro­
czna ś. p. Zmarłego, delegacja oficerów, prozy- 

du;m miasta i Rada miejska in corpore, przedsta­
wiciele Rządu, Sejmu i Senatu, Towarzystwo 
strzeleckie, władze miejscowe, publiczność.

Kondukt zamyka oddział ochotniczej Straży 
pożarnej.

INTERREGNUM.
W myśl statutu po upływie 14 dni po śmierci 

prezydenta ma nastąpić wybór nowego prezy­
denta. j

Pr .tez ten czas władzę m’asta sprawować będą 
wspólnie wiceprezydenci: inż. Sare, inż. Rolle i 
dir. Wielgus. (

KRONIKA KRAKOWSKA.
Jugosłowianie w Krakowie.

Wczoraj o o godz. 11 min. 40 przybyła do Kra­
kowa zapowiedziana wycieczka kolejarzy bel­
gradzkich. Wycieczkę prowadzi dyr. dep. ruchu 
gen. Dyrekcji belgradzkiej, p. Popowicz. W skład 
wycieczki wchodzi 48 osób, w czem 14 pań. 
Wjeżdżający na stację pociąg z gośćmi powitały 
syreny kolejowe. Na dworcu oczekiwali wyciecz­
kę: prezes Dyrekcji krakowsldej p. Prachteł Mo- 
rawiańiki, nadinsp. Pohoan, w imien:u wojewódz­
twa p. Tchórznicki i r. Jagusiu-Id, oraz muzyka 
kolejowa. Po powitaniu^ w salonie recepcyjnym 
na dworęu koleji, udali się goście pod pomnik 
grunwaldzki, gd4Le złożyli ,' ieriec. Tu powitał 
wycieczkę delegat Min. koleji Dr Wróbel, który 
w krótkich słowach wyjaśnił cel wycieczki. Na­
stępnie jeden z wyższych urzędnikt kolejowych 
jugosłowiańskich podziękował za serdeczne przy­
jęcie i złożył hołd ojczyźnie królów polskich, 
ojczyźnie Mickiewicza i Kościuszki, poczem rozpo­
częło się zwiedzanie zabytków miasta. Po obej­
rzeniu kościoła Marjaick’‘ego, Bibljoteki Jagielloń­
skiej i Muzeum Narodowego, odbył sie abjad 
w restauracji kolejowej Po południu lais?.o zwie­
dzanie zabytków miasta. Wieczorem byli goście 
obecni na przedstawieniu „Kościuszki pod Racła­
wicami1’ na Błoniach. Wczoraj zwiedzono saliny 
w Wieliczce, poczem wycieczka wyjechała do 
Nowego Sącza.

Skandaliczne niedbalstwo poczty krakowskiej.
Stałe opóźniania w doręczaniu przesyłek pocz­

towych są w Krakowie niemal na porządku dzien­
nym, na co przy daleko idącej wyrozumiałości 
można ostateczne patrzeć przez palce. Jeżeli je­
dnak zdarzają się fakty zbyt rażącej opieszałości, 
narażającej na szkodę tych, co skazani są korzy­
stać z ,,ddbrodziejstw u krakowskiej obsługi pocz­
towej — taki© fakty napiętnowane być muszą. 
Przychodzi nam zanotować fakt, że list nadany 
w dniu 10 b. m. w Krzywaczce koło Myślenic — 
nadany jako „expres”, więc mający być doręczony 
natychmiast po nadejściu adresatowi, nadszedł do 
Krakowa w dniu 11 b. m. rano (o czem świadczy 
stampila urzędu poczt. Kraków 1) 1 tu leży sobie 
spokojnie do trzeęiego dnia (!) i jakkolwiek opła­
cony więcej, niż czterokrotnie ponad taksę listu 
zwykłego, doręczony zostaje o trzy dni później (!). 
Ponieważ nie jqs$ te wypądek, pdd&ohniony, gonie-

Zgon Prezydenta J. K. Federowicza.

objął grezydentnrę, były nadzwyczaj ciężkie, pełfli straż pożarna, podobnie jak przed domena i
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waz jeat to  ni.-nczciwe nadużycie dobrej ?,iary 
tlijento  opłacającego wyższą taksę w tem przeko 
nbuht, że list. doręczony zostanie wcześniej -— wy­
padki takie ttómaczyć należy widoc^ym  brakiem 
kontroli i nieporsa ikami na pocz ;ie krakowskiej.

Kraków, 15 lipea. 
CO ICH ŁĄCZY? W handlu księgarskim znaj 

się broszura, zawierająca nową ustawę
0 ochronie lakatozów, wydana „prze& Dia Jana 
lyrahka, sędziego sąau okręgowego w. Krakowie

1 Dra J1. Feuersteina, adwokata w Krakowie’ . 
Breazura wymian' m jest, zdaje się, pierwszem 
iwydawuictwem, z zakresu bieżącego usta w,orla w- 
w w i na knóram widnieje jako wydawca: spółka 
sędziego z żydowskim adwokat aa, zastępującym 
■trony przed sądem, w satfou którego sę< da 
Bpótuik należy. Fakt ten świadczy bard so ujeuniie 
o rozluźnianiu się dyscypliny służbowej i obywa­
telskiej wśród pewnych ko! sędziowskim, które 
potrafią przed wiasnem sumieniem wy ttómaczyć 
tak należenie do aoiaądów żydowskich spółek 
przeruj :ło,wycŁ i hadlorwych, jak i wydawanie pod 
.WBjpółną fkmą z żydowskim adwokatem jednej 
S aAjapouniegbzyclji ustaw, która stanowić ma 
podstawę ich sęaziowsj lej działalności

Niemniej dziwnem, jak szerokie sumienie tych 
Sędziów, jest stanowisko ich przełożonych władz, 
Które tego rodzaju wrartyki tolerują. .Widocznie 
yryta 1 ają, aż w Sejmie któryś z y ntiiyy otwarcie 
jjc —ąśętninje. i , ! :

WIZYTACJE P. WOJEWODY. Dnia "  i 12 
V iu idfSkiuuul Wiojewckla krakonrild lustracji sta­
rostwa iw Ropaeycach, a równocześnie ziwiedził 
jniasta Sedz’szófw i Dęb' ?ę, najhardziej oddalone 
od siedziby urzędu wojewódzkiego, celem umożli­
wienia tamtejszej itudnosct prredritawienia swych 
pot mulatów.

W, Dębic y  puKUsoufią «*rtaia sprawa dalszej 
akcji odbudowy; i (kreowania starostwa, do której 
to ot'a ni. } sprawy nąd odnou* się przychylnie, 
■ łłCACdta-wienitou nadal starostwa w Ropozj c&ch. 
iWle wszystkich micjsuowoficiac], do których przy­
bywali wojewoda krakowski, jawiło się duchowi' ń- 
btww f^ ezentacje powiatowe i odnośnych gmin, 
deiegarje siemiaB, mjesSćsan I włościan, gmin 
izraeliekkb, praoowndków państwowych ł ałoCyły 
[wykazy hołdu dla Pre-iydenta Rzeczypospolitej, 
piazesa Rady ministrów i rządu centralnego.

GROŹNY POŻAR W PODGÓRZU. Wczoraj 
O eoda. 1111 w nocy wybuchł w Pogórzu, w. skła­
dzie dm w a Arom. s ingera przy ul. Kalwaryj- 
a_iej, groźny pożar, który objął ragromadzone tam 
stosy drzewa i stainlę Jrewniawą. Pożar przeniósł 
uaę również na curugl skład drzewa Szymona 
Ztamespitzai. W czasie akcji ratunkowej straży 
pożarnej Łoetali silnie poparzeni: ogniomistrz Ło- 
Wowski i sierżant Ka^znik. Szkoda, jaką pożar 
■potiadował, w>oos. 80.000 zł. Przyczyną pożaru 
byłą nieostrożność parobka.

ZAEÓJSTWO. W sprzeczce małżeńskiej, jaka 
miła miejsce w domu pod 1. 21 pizy ul. św. Józefa, 
SuTĆŻ -tego domu, Antoni Lendki, ugodził żonę swo­
ją, WŁtorję, nożem kuchennym tak silnie, iż ta, 
nu ma natychmiastowej pomocy le karskiej po 'kil­
kunastu lak litach zmarła. Zabójcę narychmiast 
msjztawjno.

SPALENIE NOWORODKA.. Czepiec Anna, lar 
SO, służąca Zakładu im. Dzieciątka Jezus przy ul. 
Krowoderskiej, porodziła w dniu 18 b. m., jako 
iOTWW legalnego stosunku, dziecię płci męskiej. Nie 
chcąc jednakże p rzy ją ć  na siebie obowiązków ma­
cierzyństwa, postanowiła je spalić. Jednak aatar- 
u s  śladów nie powiodło się, albowiem służba 
tamtejsza spostrzegła -wydobywający się * pieca 
dym i odkryła jednak zwęglonego już nowoiodka. 
Zwyrodniao \  matkę aresztwano.

KRADZIEŻ 10 500 ZOTYCH. Przy wejściu na 
bcńakJO ""portowe Wisły skradziono Wojciechowi 
Pichede po.tfei % zawartością 10.000 zł.

ROZYCA. Do komendy policji diw.orca donic- 
skmo, iż pociągiem towarowjTn od strony Lwowa 
jedai > traaspoi t świń, podejrzanych o „różycę”.

„ZALANIE" KOPALNI „KMITA”. Jak dono­
szą z Tenozymka, tamtejsza kopalnia węgla „Kmi­
ta” została znikną. Kopalnia ta nahży do p- 
Hromka, Czecha, uL  górniczego. Dziwnie wyglą­
da to „sala. ie” po niedawnym judobnym w.ypad- 
ku w Zagłębiu Dąbrowskiem.

NIEPRZYZWOITE ZACHOWANIE, Połioja 
krakowska aresztowała niejakiego Jana Sita'•za u  
.wywołanie zgorszenia publicznego prze* nieprzy- 
KtUBi wylatani" się na idący,,

ZaT.ladoacłra?" f kon,nn'kaiy.
WYDZIAŁ KATOL. WŁAŚCICIELI REALNO­

ŚCI M. KRAKOWA (Karmelicka 15) zawiadamia 
członków, że piraesa D.a Fr. Mussłla zastępują 
przez czas jego nieobecności wiceprezesi: iaż.
Drobniak, ul. Kościuszki 40 (teł. 488) i jacea 
Heggenberger, Studencka 29.

Z-AMIAST WIEŃCA NA TRUMNĘ Ś. P. PRE­
ZYDENTA FEDEROWICZ.a, złożyła Izba handlo­
wa i przemysłowa w Krakowie 100 zł. na szpital 
Bonifratrów; prezydent Ekstern 20 zł. na ten- 
aam cel.

Z TOWARZYSTWA WZAJEMNEJ POMOCY.
Zarząd Towarzystwa Wzajemnej Pomocy U. U. J. 
wzj wa swoich dłużników do jak najrychlejszego 
spłacania mależytości, gdyż brak gotówki, ze 
względu na rozpoczęte prace okuło domów akade­
mickich, daje się dotkliwie ede-zuć. Spodzie,ramy 
się, że wszyscy interesowani, wziąwszy pod uwa­
gę doniosły ceł, jakim jest sprawa bu łowy do­
mów; akad., spełnią swój obowiązek Sumiennie.

„CZERWONEGO MŁYNA” MOL NARA są Już
na ukończeniu pod kierunkiem reżyserskim Ta­
deusza Frenkla, „Czerwony młyn” w 19-tu obra 
zach przenosi widza kolejno z kościoła gotyckie- 
go do spelunki apaszowskiej, z budua.ru pięknej 
kobiety na giełdę, ze skromnej leśniczówki do ka­
syna gry i t. d

A K C J E :

Repertuar icami im. J. Su— tcl.iego,
WtoroK: „Kuglarz" Władysława Jastrzębca- 

Z jak iego  (występ I. Solskiej).
Środa: „Kugbinz” (występ I. Solskiej). 
Czwartak: „Kuglarz” (występ Ł Sotókii j).

Rep rtatr „Bagateli*.
Wtorek: „Miłość czuwa” (występ Malickiej

'i-'-.nerki).
Środa. „Świt, daień i  noc” (występ MaBdkięj

i Węgierki). 1 ’ - • . * *

Repertuar kinoteatrów
UCIkCHA: „P-mad iyciełu”.
WANDA: „Narzeczona a Australji1’. W głó­

wnej roli Pat i Pałachon.
SZTUKA: „Huragan”, dramat w 8 aktach.
ZaCHĘTA: „WaLra o teeia aenifc” (Harry Peel).
PROMIEŃ: „Dzieje jednego grzechu”.
REDUTA: „Spółka bez ogr. odpowiedzialno­

ści”. O godz. 9 wieczorem program naukowy: 
„Choroby weneryczne” * prelekcją lekarza spe­
cjalisty, ę ! - i

Komunikaty teatrów krakowskich.
„KUGL ARZ* WŁ’. JASTRZĘBCA - ZALEW­

SKIEGO. JjJko ostatnią premierę sezonu daje teatr 
im. J. Słowackiego dz^iaj nową sztukę autora 
„Lancetu” i „Syzj i owego potomstwa”, Wł. 
Jastrzębca-Zalowskiego, p. t,: „Kuglarz”. Jej bo­
haterem jest wyrafinowany, zimny uksperymem- 
tator życiowy, którego kuglarstwo psychologiczne 
ulega w walce z prostem, a głębokiem uczuciem. 
Sztuka daje wielkie pole do popisu p. Sol­
skiej, kreującej główną postać kobiecą, oraiz p. 
Kekarskiomiu, który tę sztuką wyreżyserował. 
„Kuglarz1 grany bę Izie do końca b. tygodnia. 

PRZEGOTOWANIA DO WYSTAWIENIA

A k c je  b u k a  w e :

Polski B. Przemysłow> 
Bank Maiopoiski , . 
Ziemski Bank Kredyt 
Pow. Bank Kredytowy 
Bank Komercjalny . 
bank Z w. Sp. Zarób.
Tow. handlowe

Pol. Tow, Handlowe
„Impex‘‘ ...............
„Pharma“ . . . .  
„Polski Glob“ . . . 
Żegluga Pohka . .
Tuw. Przem ysł

Zieleniewski . , ,
H. Cegielski . ,
Parowozy...............
„Aufomotor" . . , 
Trzebinia Żelazna , , 
„Pocisk" zak- amunlcyj. 
„Górka" cement, . . 
Sierszan îde Górnicze 
„Tjpe^e" . . . .
Gazy ziemne , . 
Polska Nafta . .■ 
„Pokucie* . . . 
.Oikos" . . .*

„Strug" . . . . . .
Syndykat KoszykanJn
„Ryngą ,̂ , . . . . .
Trzebinia tłuszcze . 
„Teropol" . . . .  
„Krakus". . . . .  
Chodorów. . . , ;
A, Pi isecki . . . .  
Ćmielów • ■ • • • 
Blaktrowiila Siersza 
S. W. NitHiibjowbki . 
P. Zakłady Garbarskie

w
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GIEŁDA PIENIĘŻNA W WARSZAWIE. 
Waluty: Dolary 5.l8’/»—5.2jp - 5 .1ti, franki fran­

cuskie 26 80, Korony czeskie 15.37.
Czeki: Belg ja 28.80, Holandja 196.15, Londyn 

22.72, Nowy JodŁ 5.181/.—5.181/,, Paryż 26.91, 
Praga. 15.37, Szwajcaija 95.45, Wiedeń 7.32, Wło­
chy 22.42 22.45, K upenLaga 83.60. i --

Paplrry lokacyjne: Miljonówka 0.56—0.55, buny 
złote 0.77 0.82, pożyczka złota 6.70, pożyczką do­
larowa 2 50. ewAsifileot

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie. Holandja 2063/ł» Nowy Jork 5431/,, 

Londyn 23.80, Paryż 28.20, Medjolan 23 47, Praga 
18.121/«, Budapeszt 00068, Bukareszt 2.4U, Belgrad 
8.45, Sofia 4.00, Warszawa —, Wj* deń 00077.

JAN KANTY FEDER0WICZ
Prezydent stoi. król. miasta Krakowa

przeżywszy lat 66, zmarł dnia 13-go lipca 1924 r.
Na wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ulicy Studenckiej L. 1, 
które nastąpi w e wtorek dnia 15-go b. ra. o godzinie 1'0 -te j p rz e d

południem, oraz na

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
które odprawione zostanie w e środę dnia 16 b. m. o godz. 10 rano, 
w  kościele parafjalnym św. Anny, zaprasza Obywatelstwo krakow skie

Prezydjum miasta Krakowa.
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FEDEROWICZ

Prezydęm słoł. KrtM. m iasta Krakowa,
b. Posef na Sejm krajowy, b. Poseł na Sejm ustawodawczy, b. Prezydent Iżby 
handlowej i Przemystowej, b. tdwnek Pofski j  Ktnńfsjf LikwttMcyjnei b Członek 
Rady Obrony Państwa, Prezes Towarzystwa strzeleckiego, Kezts i CzłoneR 
szeregu Rna nadzorczych WwarEjśtw prztiaysłaWyth i handlowych, Komandor 

Odrodzenia Polski, Komandor Wielkiego Krzyża Gwiazdy rumuńskiej i t. p.

przeżywany la t 06, po krótkiej a ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sa­
kram entam i, zasnął w Panu  dnia 13 lipca P924 #.

Wyprowadfcfeiile zwłok z domu żałoby przy \ll. Studonukioj L. 1 do kościoła pa 
rafjalnego św. Ann/ -asląpi we wtorek dnia 15 b. m. o gOdz. 10 przed pułu- 
dnieni, pcczem po odprawionetti Nabożeństwie ń&fetąpi ekśportacjó zwfok na 
cmentarz rakowicki, Na te smutne obrzędy zapraszają strosnane dzieci, wnuki

i rodzina Zmarłego.

N A U O t e r W O  ŻA ŁO B N E
odprawiorteln zostanie we środę dnia 16 b. m. o godfc. 10 rano w kościele para-

fjalnym iw. Anny.
Otobne **iwiadfctitaihi rozsyłano ał« będą, pogrzebowy „Concordia"

,r^ Ruch wydawniczy.
1 KS. DR. ZYGMUNT HuSCSSKl: „Erj-ifetyk 

Nietzsche i jego ety i » . BtodjUsn morabm^apolo- 
getyczn©. St. 175. Nakład Ksĥ rarn! św. Woj­
ciecha. Dwadzieścia kilko latj minęło Od fcnldtcl 
autora „Pbśa dohreia i ziem”, a pos*ac jego nie 
orzestaje zaciekawiać zwłaszora nńodyCh swom 
zagadkOWem obllizZaui pói-geirjttsza, pÓł-e-rdlcfioa. 
,W każdem dorastAjącttn pOkdlddiU *n>j tują się 
;wciąż jednostki, które przejść muszą, przez oirę 
niefa êAnaaniiA. Pożytocanój iWięlA pracy ddŁmiał 
ks. Kozubski, podając w; swem stuUjum 2yw% 
barwną, interesującą krytyką etyM myŚFHCla, 
który tak wiele bzcrpał z pódfiyrialoihycłi fcOkóW 
pruniKSega ducha. I tak ustny zarazem rptyr wv- 
mmi na urobienie współczesnej psyche nłennie- 
ckioj. Zb su. v  u-olnom zadowoleniem pracę k*. 
Kozubskiego powitaj ■ niewątpliwie prefekci i wy­
chowawcy młodzieży, którźt nfejbondlcrotnłB le­
czyć muszą miJttb seić® dotknięte bikcyldta {kto- 
iwrotnej moralnośtó pbety-, imtoorAlłsty",

SZYMON ASKENAZY. „Gdaftśk a Fokka“.
w- ■ . i...*, i .i — i i mi— a t u  o ri»i ui /  u

H. RIDER HAGGARD. 15

„ O  N A W
D ZIEJE  NIEZW YKŁEJ WYPRAW Y. ? r

(Tłum. Bron. Falk). . .T
—< Przepal* parnie! Niech’ go Bóg ms 

w swej opfecei — ryknął mi Job do Ucha, 
ta ki jednAk był impet huraganu ŻB głos jego 
wrdał mi się szeptem.

Załamałem ręce w rozpaczy. Eu>n Utonął, 
4 ja pozostałem ptz/ i/tąd, Aby go opłwkiwńć.

—i Uwaga! — darł mc Job. — Nadickod-i 
M a.

Odwróciłem się; dfttgA polężttA §biM:* wb- 
9na zmierzal i w  na^zą stronę. Pragnąłem, 
by mnie zabiła. Z dziwnym Śpdkojetft. Oczeki­
wałem jej prztbyciaii Księżyc żMknął praię ie 
zupełnie poz u kłębiacemi się cnnrirami i tylko 
słabe światło pebdałO na grzbiet gfOźhe&iO bał 
WAna. Widać było na nim jakiś ciemny przed­
miot —  szczątek rozbitego okrętu. Fata to ­
nęła iłA itólś, żatapiająC łódź, ktÓrA jbfln&k, 
dzięki komorom ze ścirsniioncrh powietrzem —  
niech wynalazca ich będzie błoeosła wkmy —  
wyłoniła się jak łabędź na powierzchnię mo- 
rza* Wśród pfeny i potoków wody ujrtftłem, 
żó czartiy przedmiot zinidSfcA prtteŁo kil mnie. 
Wyciąghąłeitt brawre i&fflię ma Odepchnięcia 
go i reka moja spotkała się a druerą ręką, któ­
rej palce zacisnęły Się ktirCaÓwb Wókół mego 
naplęstka. Jestem latdzo silny, mogę to 
śmiałó powiedzieć, łfecz r&imlę moje o mało 
co nie aostało wy wrane ze siaw ó#  przfeZ rt)z-

(Naklid t ł e b e th i l / r a  i W bllfti. Diuk' A łczyca  
i Spółki. Kraków).

Ukazało słę drugie wydanie tej książk’, bardzo 
3tAr«HŁ«j i oŁ^ŁUle, Jak ba bAsze bzaf>y. Wyteła 
ona plzett Pzwioina laty, w  przededniu narady 
pokojowej pairyśkiej. Ponieważ „musiała bjó pi-
a m &  jaklidJ^ecZliiOj, wśród V«wrutnjgu ptjdtl
Wypadkuw,“, więc moitoa byto oczekiwać, że iw cza­
sach Bpokojni^-ych nasrvpi AiUgid, lepiej Opra- 
ewwauie wydanie, tjtamzaeein Vr przeltmiowia do 
tegq drtgiego wydmia czytamy, źe książka ta 
„w: pewną zsanknśętą 'żwHła się całość, którą za­
chowały bez -aniau wiydan;a obce ! której również 
•h uuWam dbiiaowWb. pute&ieńi jnweftbhywaó nie 
bylb powodu. Prócz puu drobnych poprawek 
W, tekście 1 kdku dopełnień w przypR>aich, przy- 
dauu tyiku itycłhy“. Na zdanie tu, aid ze wzglę­
dów atj Bstytoznyeli, ani istotnych zgodzić się nie 
można. Co do rycin, za które zapewne nie odpo- 
wmia autor, lecz wydawcy, tradba poczynić licz­
ne snfcrtttdżetńa. Nie poaanb niotyiko pod hiektó- 
reml rycinam1 sde i pod perzrert-wi królewskimi 
gdańskich nniffiaisy 1 (rytuwuików, którzy je wykn-

neH I cię^air nłyrąiceeio ciała. Odyby napór 
faU Mrtkl jdfeźbze dwie sekundy dłużej, musiał­
bym sino uuściń je, albo dać się unieść nur­
tom. Na szczęście jednak bałwan przesszedł, 
ibfcttńytają-r po kólana w wodzie.

—1 WyłbWśkÓ Wodę! — krzyczał Job, pnzy- 
fttępując ućLrwnu Jo cZyŁU.

Alb nie tthigłnm Urorazle spieszy? mu z po- 
łnóćą, % teBńfrrńl ikrwicm, gdy księżyc krył się 
pótó ćbMUry, OTtetawiując nas w zupełnej cie­
mności, słaby, przelótfay promyk ślWSAtła padł 
t“ .wara wyłowionego pfeezemnie człowieka, 
fetóly spoczywał, a  rAczfej jdywał ba dnie 
łodzi,

tóyl to tibon, L’ebft, ptżywrócony tai przez 
M ą — wyrwany żyWy, czy martwy ze szpo­
nów ŚmieiroL

— WyieWA? wod^! W ylew ać wodę! — 
tyerął Job —• inaczbj pójdziemy na dino.

tlłiWyćiłem szeroką ihiskę cynową z uclieni, 
k tóra ptzymooewainą była, do jednego ż sie­
dzeń f zabraliśmy się we troje z całyth zUjra- 
łem ab wylewania Krody. Straszliwa burza 
5Wżyła Się aokóła, tżUcając }odzia na wszyst­
kie Śtebby; ■micher, piorlmy i potoki siekącego 
twarz dżdżu oślepiały i oszałamiały, mimo to 
jednak pracowaliśmy, jak  szaleni, Vr dżłkftó 
Wyalłfett WłpJfczy, gdyż iiawet W Wzbiózy
można zdobyć na wysiłek. Minuta! Trzy! 
SieSć initiUt! Łódź StAWała się Co rdz lżejszą, 
nie zatopiła nas żd»lha rtowa fala. JesźCż/e pięć 
ibinut ł  była jUż pranie piteta. Wtem Uagle, 
poprzez .itfd *złiwe wycie huraganu, dóbi jgł 
tisżu m stych  tępy odgłos. Wielkie nieba! był 
W. l&gfc błjąeydh ó śkały bałwtbfldWi

nałi, zup. portret Jana Kazimiei«» malował B„ 
Schultz, a rytawał Homdius, co byłoby żjw ftt  
objaśnieniem pclsko-gdarc5kich związków. Na 6rtx. 
7-ej podpisano jedynie „Nagtcbek w; kośnide 
w 01’’wio“, a mie podano, że je^t rodiiny Koesća, 
wykonany przez ydańsKiego rzeźbiarza. Wilhelma 
van dem RLuoke, czy też jego syna Abrahama, 

Załączono dlalej cztery ryemy Dameia Ohoaoi 
wieckiego z życia domowego w jrdań:.ku, gdyż 
dotąd u nafl wiełn tądzi, żo ten sławny artysta  ̂
v, Gdańska urodzą^, do wszystkiego, co ry^ożrał, 
czerpai tematy z Gafeka, gdy tymczasem, wyje­
chał on jako młrdy chłopiec do Berlina, a w 
Gdańsku był tylko dla odwiedzenia krawn/ea 
przez kilka tygodni, a z widoków Gdańska rysoa 
wał tylko to, co zamieścił w swym pamięiunikul 
z tej podróby, załączone zaś te cztery, ijciny nie 
pochodzą z togo paimiętniKa. Dom na strome i  W 
nie jest starym spichlerzem, ale domem cechu 
młynarzy; śpichlerze gdańskie mają zupełnie inu.yi 
wygląd. R ĉiru* na str. 106 nie jest M. Debcha 
z reku 1765, ale jak głosi podpis u dołu oarnej 
ryciny, wykonał ją Brńhi w Lipsku, a ńyobtaża 
oblężenie G laicka za czasów Leszczyńskiego, i i  
żnali y też wyrazić życzenie, by nm używano w 
polskim języ ku wyrażenia Fiotr Wielki, Fryderyk 
Wielki, ale Piotr I., Fryderyk n., jak i Kata-- 
rzyna n. - -• 1 •

Książka, jak powta-rzam, zawiera cenne taa- 
tt-rjały historyczna, a po dokladniejszem opraco­
waniu i zmianie poi pień w pod tyc :cami, po za­
stąpieniu czterech niewłaściizytch rycin ChodowicCi 
'lego mnontii, wziętemi rzeczywiście z życia Gdań- 

.;ka, wśród których bywają niezmiernie znamienici 
dla oddania nastroju miasta w roku 1773, y*k pp. 
Dr. Wolff, wymachujący pięścią na wspomnienie 
Prusaków, mogłaby oddać wielkie usługi,

Ks. Dr. Tadeusz Kruszyński. N

MAhY FF JŁETON
Poczytnuślć dzfcl Joli. „

Z racji odsłonięcia w Paryżu pomnik i L. Zoli, 
pisma frartcitelkie przytaczają niektóro cyfry, odno­
szące się d-o nakładu dzieł pOpUłaimegO pil Sirza. 
Otóż ,,Pogrom” roszedł sie w 3u0.u00 egzemplarzy. 
„Lourdes” w 195.000. Do stycznia r. b. nakład 
cyklu puwiaM „Rbugun Maąuari" dosięgną! oł- 
brzymiej cytry 2,84i!.u00 egzemplarzy, „Trzy miar 
sta” osiągnęły 'łczbę 462.0^0 egzemplarzy, „Trzy 
ewangelje” 326.000 egzemplarzy. Cyfry powyższa 
dają do myślenia. Są one dowodem, ze t. zw. li­
teratura bulwarowa, czyli śen gatunek literatury, 
który pod etykietą paryską reprezentuje jakoby 
zagranicą Francje i j sj wytwórczość, ni© należy 
do najpoczyriiiejszych W kraju. Jesz to tundera na 
eikspOTt,

f  - —  ■
W tej chwili żaćzął znów świecić księżyc —> 

tyld razem jednak na jasnem niebie. Daleko, 
na rozszalałe wody oceanu, pa la ły  strzały je­
go światła, a w odległości około pół mili przed! 
nami widać było białą linję piaiiy, wąską, 
czarną czeluść, a  potem drugą linję bieli. Były  
bo rafy przybrzeżne, a ryk uderzających o ni© 
fal stawał się z każdą chwilą co faz wyraź­
niejszy, w miarę, jak zbliżaliśmy się ku nim 
z szybkością jaskółki. Oto one, pokryte kotłu­
jącymi się potokami śnieżystej p u n y  i stawia 
jące czoło rozhukanym bałwanom wśród huku
I zgrzytu, któTy przywodził na myśl piekielne 
Otchłanie.

—  Chwyć za ster, Mahomecłzie! — rykną­
łem po arabsku. —  Spróbujemy się przedo­
stać. —  Po tych słowach ująłem za wioóło 

■{ zanurzyłem je w wodę, dając znak Jobowi* 
aby zrobił to samo.

Mahomet! przesunął się na tył łodzi i chwy­
cił za stbr, A Job, który niejednokrotnie pró- 
boścat sił nń haszyin poczciwym Cam *), osa­
dził również, chociaż z pewną trudnością; 
swoje wiosło. Za chwilę przó-d łodzi skierowar 
się wprost ku coraż tó bliższy id pfzyblzeż- 
nvm nurtom, prując fale z szybkością konia 
wyścigowego. Tiiż przed da ml pierwsza łihja 
rozbijających śię o tafy bałwanów zdawała się 
trochę cieńszą, dlż po prawej i lewej1 stronie —■ 
był bo przesmyk, a raczej głębsza toń. ŹA- 
Wróciłetd, ztiiierzając w  tę strorię.
-------------  (C. d. a.l

*) U w a g a  Rzeka w hrabstwie Essex, w An« 
glji) uregiUOwóda i pogiębipną specjalnie dO be­
jów; sportowych,
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Sany uowyższe obowiązują od ama zmiany w nag'ówku. Za terminowe zamieszczenie ogłOoZcń administracja nie odpowiada.

In  d z ia ł o g ło s z e ń  R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a .

W O ZK1 D Z IEC IĘC E
z budkam i I sportow e, so lidn ie  w ykonane

sprzedaje 977

Slusarnia W. GOŁĘBIOWSKIEGO
św. T^masjta 17.

Na raty! Na raty!
Płaszcze, suknie, szlafroki

A. HEJDUK m
KRAKÓW, FLOR AŃSKA L. 3.

Pokój umeblowany wygodny
w Zakopanem 990

dam za pokoi w Krakowie, zaciszny 
niezbyt od.ugły od Uniwersytetu. 

ChOięs? 'ricowski. Zakopane, Witkiewicza 32.

Związek Stow arzyszeń p ilsk ie j m łodzieży
diecezji tarnowskiej

zaprasza b. gorąco P T. Księży i Nauczy­
cieli, zajmujących się stowarzyszeniami na 
1-dniowy kur® społeczny, który się odbędzie:
21/V1I w Mibicu, mumio gimn. dia pow miel. i kolb. 
22/VII w Ropczycach, w sali gminne, dla pow- ropczy- 

ckiego.
23, VII w łamewlB, w  s u .  duch. dla pow. tarnow ­

skiego i pilzneńsłoegc.
24/VII w Brzasku, w ochronce dla pow. brzeskiego. 
25/VIl w Bocimi, w nomu katol. dla pow. bocheńskiego. 
26/VII w Oresnie, dla pow. dąbrowskiego.
2»/VII w Nowym oączu, w Ratuszu dla pow. sądeckiego, 

gryDowskiego i limanowskiego. 136'

Początek kursów o godz. 10. Mimo ro­
bót polnych liczy Związek na liczny udział.

F . L U B A Ń S K I S K
„Rękawiczki sk órkow e , 
trykotowe I pończochy.

962

Kawalbr lat Ł5. Polak 
inteligentny, Tercjarz 

franciszkański poszukuje 
stałego zajęcia w którym- 
kolwiekbądź klasztorze za 
furtjaja . Może być uży­
tym do uporządkowania 
biblioteki klasztornej. — 
Adres: Dl* „Furtjana* Ad- 
ministr. .G łosu Narodu* 
Kraków, ul. św. Krzyżą 11.

Mleczarz, żonaty, 20 
la t praktyki (buchal­

ter) szuka stałej posady 
w większej maślami, ter­
min obojętny. — Łaskawe 
oferty z warunkami upra­
sza Sikora, W artkowice 
p. Łęctyco Z. Kaliska.

988

SPRZEDAZ SKÓR
ANTONIEGO MARKIEWICZA

obecnie

S Z Y jMON G IB E K
w KRAKOWIE, ul. św. Krzyża L. 7 .

P O L E C A  52J

s k ó r y  wierzchnie I podeszwowe,
introligatorsme, rymarskie i tapicerskie, w dużym wyborze, oraz 
narzędzia szewskie i przybury sportowe, do obuwia, gumy, prawidełka 

sznurowadła, p is ta  i t. d.

§ ) ® ® ®  t ) ® ® ® ® © ®  ® ® ® w ® ®

RODOWODOWA
HODOWLA ZBOZ

Jerzego Turnau w Mikuhcach
poczta, telefon i telogr. Kańczuga, stacja Przeworsk

przyjmuje zamówienia na następujące 
oryginalne zboża s iew n e:

Jęczm ień zim owy zimnotrwały, plenny, 
dojrzewający w k o u c u  czerwca.

Żyto Mikulickie w czesne jedyne żyto 
które w tym roku utrzymało się, gdMe 
inne przepadły.

Pszenica Ostka Mikulicka żółta, średnio- 
póżna, wybitnie zimotrwała i plenna.

oraz na 993
Pszenicę Złotkę Miczyńskiego rozmno­

żoną z małej ilości, sprowadzonej z Dn- 
blan jeszcze za życia ś. p. Miczyńskiego.

Prospekt wysyła sio na żądanie.

ORGANISTA 982

kawaler, z ukończonem Konserwator]um 
w Krakowie, biegły muzyk do prowadze­
nia chórów i orkiestry, grający na instru­
mentach dętych i smyczkowych, poszu- 
KUje odpowiedniej posady. Zgłoszenia 
kierować należy pod .Organista J .  B .“ 
„Glos Narodu* Kraków, ul. św. Krzyża 11.

n
Spółka

zogr.odp.SZATNIA"
Dom tokstylno-sportowy

KRAKÓW, ulica Sławkowska 14.
Poleca na obecny sezon wełny, pófwełny 
na suknie damskie, płótna białe i kolo­
rowe, wełny na ubrania męskie w naj­
lepszej jakości po nader niskich cenach.

Przybory dla Skautów Fothalu, 
Sportu, Turystyki i t. p,

Ceny niskie. 437 Towar doborowy

K am ień, żw ir w apienny t p iasek  
Cegła, dachów ka, szam otko, g linka  

Rury i posadzki kam ionkow e, flizy 
W apno budow lane i hydrauliczne, cem ent 

W yroby b eto n o w e , drogow e i kanałow e, slupy  
ż e lb e to w e  
Gips murar jk l, sztukator i a labaster  

Maty trzcin ow e, drut i gw oździe sufit. 
Żelazo b eto n o w e, handlow e i gw oździe  

F lachy dacnow e, oRucia bud., asfalt 
Papa dachow a, izolacyjna, ter , 

kucboifna  
K reda, b iel tyn k ow a, glinka  

m alarska i t. p.

wysWa;ą w najiepszycih gatunkach i po przystępnych cenach

i i i i  M i  f i  (eranitins. HraTśw, ul. Lwowska l
960

N O W O S C ! N O W O Ś Ć !

PIEŚNI LUDOWE
weaług zbiorów

OSKARA KOLBERGA
na chór m ęski czterogłosowy, opracował 

KAZIMIERZ GARBUSIŃSKI.
Zeszyt I-szy zawlero 23 pieśni.

C ena p a r ty tu ry  3 z ł.
GŁÓWNY SKŁAD W DRUKARNI „GŁOSU NARODU" 

w Krakowie, ul. św. Krzyża 11.

poleca Skład papieru i ga lanterii 474P a p ie ry  lis to w e  — pocztów ki _  ^  .
artystyczne -  a lb u m y  -  ra m k i J f l l C l l S l ł  S l O I I I l S f i l i y
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rtnikamia „Głosu Naród*1* W Łrakcr ie pod zarządem Romana Ferka,


